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Wyrażamy zdecydowana wole walki przeciwko zakusom zbrodniarzy spad znaku dolara i wojny

Ogólnopolski Kongres Pokoju

Wszystkie siły do wykonania 
planu rocznego

Ekip) PRO -  wykorzystujcie każdy-dzień pogodny!
Do prac, od których terminowego zakończenia zależy pełne 

wykonanie planu rocznego w Polskim Ratownictwie Okręto­
wym, należy wydobycie wraku. Pracują przy mm ekipy statków 
„Światowid“ i „Smok“ pod kierownictwem inspektora kpt. S a ­
tanowskiego. Do całkowitego zakończenia robot trzeba tym ciu­
pom jeszcze niewielu dni roboczych przy pogodzie niesztormo- 
wej. Ze względu na to, że tegoroczna jesień obfituje w  sztormy, 
a w kalendarzu pozostało już tylko 36 dm do końca roku, plan
PRO jest zagrożony.

Ludność woj. gdańskiego intensywnie przygotowuje się do II 
Ogólnopolskiego Kongresu Obrońców Pokoju i do Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju w Wiedniu. W miastach, miasteczkach, 
gminach i gromadach odbywają się liczne zebrania.

W trój mieście i m iastach powia 
towych na konferencjach obroń­
ców pokoju w ybierani są dele­
gaci na II Ogólnopolski Kongres 
■Pokoju w  Warszawie.

Konferencja Miejskiego Komi­
tetu B te is ś w  Poiioju 

w Sdańsku
W dniu wczorajszym odbyła się 

konferencja obrońców pokoju w 
Gdańsku,

Zasadnicze przemówienie w y- j 
głosił poseł do Sejmu St. Gabryl. |

•— Z ufnością i w iarą — mówił 
ob. G abryl oczekujemy do­
niosłych obrad Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju. W szyst­
kie m iłujące pokój narody św ia­
ta  w yślą na Kongres Wiedeński 
swych przedstawicieli, któis^y do 
łożą sił, aby opracować jeszcze 
skuteczniejsze sposoby w alki o 
pokój — przeciwko ciemnym 
m achinacjom  podżegaczy wojen­
nych. Dalszym wzmożeniem tej 
w alki narody wykażą, że w  peł­
ni zrozumiały słowa wielkiego

chorążego pokoju Józefa S talina: 
„Pokój zostanie zachowany i u- 
trwalony, jeżeli narody ujmą w 
swe ręce sprawę utrzymania po­
koju i będą broniły jej do końca.

Z kolei zabrali głos w dysku­
sji: przedstawiciel Kom itetu Fron 

I tu  Narodowego Domagalski, prze 
i wodniczący dzielnicowych komi- 
i tetów  obrońców pokoju — robot- 
j n ik  elektrow ni tow. Sarach i tow. 
| Ziemiański, pocztowiec Pisarski 
j oraz ks. Piaseczny.

Przem ówienia mówców przery- 
j w ane były oklaskam i. — Niech ży 
je światowy ruch obrońców po­
koju! Niech żyje wielki chorąży 
pokoju Józef Stalin! — rozlegały 
się podchw ytyw ane przez wszyst­
kich okrzyki.

W śród gorących oklasków do­
konano wyboru delegatów na 
K rajow y Kongres Obrońców Po­
koju. Na Kongresie tym  repre­
zentować będą G dańsk: d r Bar­
bara Żelazko, przewodnicząca Ob 
wodowego -Komitetu Frontu  Na­
rodowego Nr 204, Stanisław Hel- 
brecht, członek MKOP, przewod­
niczący sekcji opieki nad zakła­

dami pracy oraz H enryk Duma, I wodzącego w  walce o pokój, 
przodownik pracy Stoczni G dań- Po podsumowaniu dotychczaso- 
skiej, członek Wojewódzkiego Ko wych osiągnięć ruchu obrońców 
m itetu Frontu Narodowego. Na pokoju w  powiecie i ustaleniu

O b o w ią ze k  każdego c z ło n k a  p a rtii
Organizacja partyjna woje­

wództwa gdańskiego realizuje 
w szerokim zakresie uchwalę 
Sekretariatu KC PZPR w spra­
w ie studiowania podstawowych 
materiałów XIX Zjazdu Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego oraz pracy To­
warzysza Stalina „Ekonomicz­
ne problemy socjalizmu w 
ZSRR“. Szkoleniem jest już 
objęta większość członków par­
tii oraz 10-tysięczna rzesza bez­
partyjnych. Członkowie partii i 
bezpartyjni aktywiści przyswa­
jają sobie materiały XIX Zjaz­
du na 1.300 kursach. Oprócz 
tego odbywają się otwarte ze­
brania podstawowych organi­
zacji partyjnych, na które za­
praszani są bezpartyjni robot­
nicy, chłopi, pracownicy umy­
słowi.

Olbrzymia większość kursów 
zorganizowanych dla studiowa­
nia materiałów XIX Zjazdu 
spełnia na ogół dobrze swoje 
zadanie. Dobrze są przygotowa­
ni wykładowcy i zainteresowa­
nie słuchaczy jest wielkie. 
Frekwencja duża.

I tak np. w Zakładach Me­
chanicznych im. gen. Świer­
czewskiego w Elblągu, na kur­
sie który prowadzi tow. Mi­
chałek, frekwencja dochodzi do 
ISO proc. Wykładowca omawia 
materiaiy w  nawiązaniu do 
konkretnej pracy w zakładzie i 
ilustruje swoje wykłady aktu­
alnymi faktami z dziedziny po­
lityki międzynarodowej, posłu­
gując się prasą codzienną. Dla­
tego też i dyskusja jest żywa 
i bogata.

Należy jeszcze zaznaczyć, że 
tow. Michałek, który jest jed­
nocześnie agitatorem, wykorzy­
stuje przerwy obiadowe dla 
przeprowadzania pogadanek z 
robotnikami na temat znacze­
nia XIX Zjazdu. Jako wykła­
dowca uczęszcza on pilnie na 
seminaria i nigdy nie spóźnia 
się na zajęcia.

Są jednak i tacy wykładow­
cy nawet w tyra samym zakła­
dzie pracy, którzy nie przygo­
towują się starannie do prze­
prowadzenia za jęcia. Takim wy 
kładowcą w Zakładach Mecha 
nieznycb jest tow. Niemiec, 
który przyszedł na szkolenie 
nie przygotowany i dlatego 
Przebieg szkolenia nie był na 
odpowiednim poziomie.

Zdarza się też często, że z wi 
ny wykładowcy szkolenie nie 
odbywa się, jak to miało miej­
sce na przykład w Prezydium  
MRN w Elblągu. Zdarza się. 
że zapowiedziany t e w in  szko­
lenia zostaje przesunięty z po­
wodu wyznaczenia na ten 
dzień innego zebrania. Fakt ta 
ki miał miejsce w Starogardz­

kiej Fabryce Obuwia, gdzie 
szkolenie zostało odwołane z 
powodu wyznaczenia na ten 
dzień fchrania wyborczego 
związku zawodowego.

Fakty powyższe wskazują, 
że tam gdzie szkolenie jest na­
leżycie przygotowane, tam re­
zultaty szkolenia są dobre. Dla 
tego też sprawą odpowiednie­
go przygotowania zajęć na kur 
sach powinni się zainteresować 
sekretarze podstawowych orga 
nizacji partyjnych i poszezegól 
nych instancji partyjnych, To­
warzysze odpowiedzialni za 
prowadzenie kursów powinni 
też bezwzględnie przypilnować 
dotrzymywania terminów, w  
których kursy te mają się od­
być.

Zdarza się, że aparat etato­
wy niektórych komitetów po­
wiatowych, jak np. w Tczewie 
i Starogardzie wykazuje za ma 
ło zainteresowania realizacją u 
chwały Sekretariatu KC PZPR 
pozostawiając tę sprawę w y­
łącznie wydziałom propagan­
dy. A przecież realizacja u- 
chwały Sekretariatu KC PZPR 
nie może być sprawą poszcze­
gólnych tylko wydziałów in­
stancji partyjnych lub poszczę 
gólnych członków partii. Powin 
na to być sprawa całej organi 
zacji partyjnej, każdego człon­
ka partii.

Każdy członek partii powi­
nien realizować uchwałę po­
przez udział w szkoleniu, w se­
minariach, na kursach, w  ko­
lach prelegentów itp. Obowiąz 
kiem każdego członka partii 
jest nie tylko studiowanie ma 
teriałów XIX Zjazdu, ale i za­
znajamianie z nimi szerokich 
rzesz bezpartyjnych.

„Studiowanie materiałów 
XIX Zjazdu KPZR i pracy To 
warzysza Stalina, przyswojenie 
sobie zawartego w  nich bo­
gactwa ideowego przez wszyst 
kich członków naszej partii 
najszersze masy pracujące, • 
mówi uchwała Sekretariatu 
KC PZPR — stanie się cennym  
wkładem do wychowania ideo 
logicznego i politycznego, u- 
zbroi naszą partię, polską kla­
sę robotniczą i cały nasz na­
ród w  jeszcze ostrzejszy oręż 
dla dalszej, wzmożonej walki 
o pokój między narodami, o po 
stęp, o Polskę Socjalistyczną“.

Dlatego też nie może być 
członka partii, który by nie stu 
diował materiałów XIX Zjaz­
du KPZR. Dlatego też nie moż 
na tolerować faktów nieprze­
strzegania tej uchwały, fak­
tów, które z winy tych czy in ­
nych utrudniają i opóźniają 
realizację uchwały Sekretaria­
tu KC PZPR.

zakończenie konferencji tow. 
Sierocin odczytał rezolucję, w  któ 
rej zebrani stw ierdzają: „Przy­
rzekamy, że będziemy jeszcze o- 
fiarniej walczyć o wzmocnienie 
światowego obozu pokoju, które­
mu przewodzi potężny Związek 
Radziecki i wódz mas pracują­
cych całego świata — Wielki 
Stalin“. Rezolucja została przy­
ję ta  owacyjnymi oklaskami.

Ludność Kaszubska tnanifestule 
za pokojem

Na konferencję powiatową w  
K artuzach przybył licznie nowy 
aktyw  ruchu obrońców pokoju, 
wyrosły w  akcji wyborczej. W 
dyskusji zabierali głos chłopi, ro 
botnicy, pracownicy różnych za­
kładów i instytucji, podkreślając, 
że wieś kaszubska będzie um ac­
niać siłę naszego państw a przez 
pełną, term inow ą realizację 
swych obowiązków.

Po dyskusji w ybrano delega­
tów pow iatu na II Ogólnopolski 
Kongres Pokoju. Zostali nimi: 
przodownik p r-cy  na poczcie 
Józef Wandte i aktyw ista społe­
czny, m ałorolny chłop z grom a­
dy K lukowa Huta, Emanuel 
Chmurzyński.

Konferencja obrońców 
pokoju w Sztumie

Na konferencję powiatową w  
Sztumie, przybyło ponad 430 ak ­
tyw istów  ruchu obrońców poko 
ju. Zebrani m anifestow ali gorąco 
na cześć światowego obozu, poko 
ju  i na cześć K ra ju  Rad, prze-

zadań na najbliższą przyszłość, 
odbyło się uroczyste wręczenie 
dyplomów najaktyw niejszym  dzia. 
łączom Frontu  Narodowego — 
aktywistom  ruchu obrońców po­
koju.

W w yniku wyborów - powiat 
sztumski n a . Ogólnopolskim Kon 
gresie Obrońców Pokoju rep re­
zentować będą: Jan  Wiśniewski, 
małorolny chłop z gromady Tu­
bce i nauczycielka z M ikołajek 
Urszula Lam pkowska.

Wielki wiec w Wejherowie
Swą zdecydowaną wolę walki 

o pokój, zam anifestowała lud­
ność W ejherowa na wielkim  
wiecu, zorganizowanym przez Po 
w iatowy Kom itet Obrońców P o­
koju. Przemówienia ob. ob. Szul­
ca i Borowskiego przerywały 
raz po raz potężne m anifestacje 
na cześć narodów walczących o 
pokój. Wiec został zakończony 
imprezą artystyczną.

Mtsdzież czynem wita Kongres 
Narodów

Młodzież W ybrzeża podejm uje 
liczne zobowiązania produkcyjne 
na cześć Kongresu. Tak np. mło 
dzież z gminy Parchowo, w  pow. 
kartuskim , postanowiła zaciąg­
nąć w  dniach trw an ia  Kongresu 
w arty  pokoju. Młodzież z gminy 
Pogódki, w  pow. kościerskim, zo 
bowiązała się pomóc PGR-om w 
wykopkach, aż do ich zakończę 
nia.

Ekipy „Światowida“ ’i „Smoka“ 
muszą więc wykorzystać każdy 
pogodny dzień, aby wywiązać się 
z zadań. Tymczasem y j  ostatnim  
okresie wśród członków ekip na­
stąpiło samouspokojenie. W dniu 
22’ i 23 bm. oba statki stały w 
porcie, mimo dobrej pogody. Eki­
py straciły w  ten sposób dwa dni 
robocze. W ypa lek ten nie należ.y 
do odosobnionych. Dwukrotnie 
już zdarzało się, że ratow nicy m i­
mo pogody pozostawali w  domu, 
ponieważ jak  twierdzili, zdemo­
bilizował ich kom unikat stacji 
meteorologicznej.

Ekipy „Smoka“ i „Światowida“! 
Od waszej pracy zaieży w  tej 
chwili pełne wykonanie planu 
rocznego Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego. Kierownicy PKO’ 
inspektorze Stefanowski, mńsicie 
dopilnować, by ekipy ratownicze 
w każdej chwili były gotowe do 
podjęcia pracy. O planie rocznym 
decyduje wykorzystanie każdego 
dnia!
Ule utrudniać pracy instalatorem

Brygady instalatorów  pod kie­
rownictwem  Aleksego Tubielewi- 
cza i P iotra Morzejki wykonały 
swe zobowiązania na budowie o- 
siedla mieszkaniowego we W rze­
szczu, urucham iając kotłownię w 
ciągu 6 dni. W toku tej pracy 
wykonały one 532 proc. normy. 
Obecnie instalatorzy walczą o 
przedterm inow e wykonanie dal­
szych robót montażowych. Pracę 
utrudnia im jednak zastępca ma 
gazyniera drugiej zmiany ob. 
Grot. Podczas pracy upija się on 
do nieprzytomności i nie wydaje 
robotnikom materiałów.

Na tej samej budowie pracę 
brygad m urarskich ham ują nie­
którzy pomocnicy m urarscy — 
bumelanci. Opuszczają oni bez u- 
spraw iedliw ienia swoje stanow i­
ska robocze, a m urarze nie otrzy­
mują przez to m ateriału. Wśród 
tych bumelantów znajdują się 
Alojzy Truszczyński, Aleksander 
Woźny, Władysław Zdziarski i 
Władysław Jakimowicz.

Bum elanci i p ijacy na budowie

osiedla — to największy ham ulec 
w pracy.

Robotnicy budowlani, usuwaj­
cie ze swego grona tych wszyst­
kich, którzy uniemożliwiają wam  
wywiązanie się z zadań.

Za przykładem przodujących
ludzi zakładu

Do dnia 24 bm. załoga Gdań­
skich Zakładów Sprzętu O kręto­
wego wykonała 88,3 proc. planu 
rocznego. Widać stąd, że p lan  
roczny jest zagrożony. Każdy

m m '1

Powiaty Kartuzy i Elbląg przodują
w realizacji planu sprzedaży zboża państwu

Powiaty gdański, kwidzyński i tczew ski na ostatnim miejscu

proc.
proc,
proc.

W dniu 22 bm., powiat Elbląg jako drugi po Kartuzach, prze 
kroczył 100 proc. rocznego planu skupu zboża. Powiat sztumski, 
który wykonał 97,6 proc. nadal utrzymuje się na trzecim m iej­
scu w  województwie.

W dalszym ciągu powiaty: gdański, kwidzyński i tczewski zaj 
mują ostatnie miejsca. Dotychczas Gdańsk zrealizował plan w 83,2 
proc., Kwidzyn — w 84,9 proc., a Tczew w  88,7 procent. Spośród 
tych trzech powiatów najsłabszy napływ zboża notuje się w po­
wiecie kwidzyńskim.

— POM w Piaskach. NiedbaleW powiecie tczewskim pierw ­
szą gminą, gdzie nie zalega już 
żaden chłop z dostaw ą zboża, 
jest Janowo. Nie wiele dzieli 
również gminę Opalenie od cał­
kowitego w ykonania rocznego 
planu. W gminie Subkowy chło­
pi zrealizowali p lan  w  95 proc.

Są jednak  w  tym  powiecie t a ­
kie gminy, k tóre poważnie zale­
gają z odstaw ą zboża i ciągbą 
tym  sam ym  w dół p lan  powiatu. 
Należą do nich przede wszyst­
kim  gminy: Godziszewo, Pelplin, 
Rudno i Gniew, z których żadna 
jeszcze nie osiągnęła 82 procent 
p lanu  rocznego. Spowodowały to 
w  pierwszym  rzędzie niektóre 
gromady, w  których istn ieją du­
że zaległości. I tak  np. gromada 
Piaseczno w  gm. Gniew, zrealizo 
w ała dotychczas zaledwie 50°/o 
rocznego planu skupu.

Więcej troski o omłoty 
w pow. maSSscrskirn

Pow iat m alborslti został już 
w praw dzie zwolniony z m iarek 
i odsypów, jednakże żadna z je ­
go gm in nie w ykonała dotych­
czas całkowicie planu odstawy 
zboża. Najlepsza — S tare Pole 
osiągnęła dopiero 95 proc. planu.

Gminy: Myszewo i Miłoradz, 
pozostają na ostatnim  miejscu w 
powiecie. Nic dziwnego. Są w 
nich takie gromady, jak  Lubsto- 
wo i Bystrze, gdzie 60 proc. chło 
pów nie młóciło jeszcze zboża.

Odpowiedzialność za ten kary ­
godny stan  rzeczy ponoszą prze­
de wszystkim  tam tejsze gminne 
ośrodki maszynowe, z których 
jeden podlega POM w  Nowym 
Stawie, a drugi — Kończewice

przeprowadzony rem ont m łocarń 
powoduje bardzo częste przestoje 
maszyn. A gregaty psu ją się czę­
sto po... godzinie pracy.

Najwyższy czas skończyć z tą  
beztroską o przebieg omłotów 
Palącą spraw ą jest dokonanie 
przerzutów  odpowiednich agre 
gatów, k tóre by  umożliwiły jak  
najszybsze przeprowadzenie młoc 
ki, a  tym  samym wypełnienie 
przez chłopów obowiązków wo 
bec państwa.

Dla opornych -  kara
Pow iat lęborski walczy o te r­

minowe wykonanie planu do­
staw. Wobec opornych, którzy 
mimo upomnień i ponagleń ocią 
gają się z wykonaniem  swoich 
obowiązków, wyciągane są suro 
we konsekwencje. Ostatnio m ię­
dzy innym i za złośliwe uchylanie 
się od w ykonania planu skupu 
zboża, został ukarany  grzywną 
400 zł Feliks Ruszewski, z gro­
m ady Siemierowice, gm ina Ce­
wice.

Również opornych: W awrzyń­
ca, Ostrowskiego z gromady 
Swietlino i Teofila M azura z 
Wysokiej, ukarano grzywnam i 
po 300 zł.

Pow. gdański wciąż się
spóźnia

Gmina Sztutowo, w  powiecie 
gdańskim, nie ma już ani kilo­
gram a zaległości zbożowych. 
Wszyscy chłopi wykonali obo­
wiązkowe odstaw y ziarna. P lan 
został zrealizowany w  126,6 proc. 
Dobrze pracował ostatnio aktyw  
gminy Stegna, k tó ra  z 18 m iej­
sca w powiecie, przeskoczyła na

drugie, w ykonując 100,4 proc. 
rocznego planu.

W przeciwieństwie do w ym ie­
nionych, szereg gmin powiatu 
gdańskiego posiada jeszcze po­
ważne zaległości w  planowym 
skupie.

I tak  np. tylko 65,9 proc. rocz 
nego planu zrealizowała dotych­
czas gmina Suchy Dąb, a 66,6°/o 
— gm ina Miłocin. Takie właśnie 
gminy Suchy Dąb, Miłociri, czy 
Łostowice, nie pozw alają powia­
towi gdańskiem u osiągnąć lep­
szych wyników w  planowym  
skupie.

Na odrobienie zaległości pozo­
stało już bardzo mało czasu. Dla 
tego konieczna jest pełna mobi­
lizacja aktywu gminnego i gro­
madzkiego do walki o jak naj­
szybsze zlikwidowanie zaległości 
w dostawach zboża. Wlokącym 
się na szarym końcu gminom 
winien teraz, w  decydującym o- 
kresie przyjść z wydatniejszą 
pomocą aktyw ze szczebla powia 
towego. Gminy te muszą w ter­
minie wykonać roczny plan 
skupu.

KAZIM IERZ KOC 
ślusarz

stracony dzień może spowodować 
niepełne wykonanie zadań trze­
ciego roku Sześciolatki. Aby za­
kłady n a  czas wykonały swój 
plan trzeba przede w szystkim  w  
pełni wykorzystywać park  m a­
szynowy. Zależy to od upowszech 
nienia metod pracy przodujących 
robotników. A takich tu  nie brak. 
Tokarz Hapcia wykonuje 300 

normy, tokarz Bois — 280 
normy, ślusarz Koc — 300 
normy, brygada ob. Gur- 

gicl — 250 proc.
Robotnicy Gdańskich Zakładów 

Sprzętu Okrętowego, bierzcie przy 
kład ze swych przodujących to­
warzyszy pracy w ,w a lce  o w y­
konanie planowych zadań! Wy­
korzystujcie 8-gódzinny dzień 
pracy, nie dopuszczajcie do po­
stoju maszyn. Od tego zależy wy 
konanie planu rocznego w w a­
szym zakładzie.

Wojewódzka narada
agitatorów

orzem vs(u ni3szynow r gQ
W ub. niedzielę, w  sali Komite­

tu Miejskiego PZPR w  Gdańsku, 
odbyła się narada agitatorów  z za 
kładów przemysłu maszynowego 
naszego województwa. Na naradzie 
omówiono aktualne zadania, stoją 
ce przed agitatoram i w obecnym 
okresie budow nictwa socjalistycz­
nego.

R eferat wygłosił sekretarz KW 
PZPR tow. Grochulski, szeroko 
om awiając osiągnięcia i braki w 
pracy agitatorów  kluczowych za 
kładów naszego województwa.

W szerokiej dyskusji zabierali 
głos tow. tow. Kmiecik z Zakła­
dów Mechanicznych, Szulc i Eysy 
mont — ze Stoczni Gdańskiej, 
Kamińska z Elbląskiej Fabryki 
Urządzeń Kuziennych, Kierzkow 
ski ł Żabkiewicz ze Stoczni Ko­
m uny Paryskiej i inni agitato­
rzy,

Dyskusję podsumował sekre­
tarz KW PZPR tow. Grochulski.

Sprawy poruszane na woje­
wódzkiej naradzie agitatorów  o- 
mówimy szerzej w  następnych 
num erach naszej gazety.

Z WarszauDji naruszyła  
centralna sztafeta pokoju

WARSZAWA PAP. Dnia 24 
bm. z serca stolicy Polski Ludo­
wej z pięknego P lacu K onstytucji 
w ystartow ała cen tralna sztafeta 
pokoju, wioząca na Kongres Na­
rodów w  Obronie Pokoju gorące 
życzenia owocnych obrad oraz 
m eldunki młodzieży polskiej o jej 
pracy dla umocnienia pokoju.

Sztafecie centralnej, na trasie 
wiodącej do Słubic przekaże swe 
m eldunki młodzież z południo­
wych, północnych i zachodnich 
województw kraju .

Punktualnie o godzinie 12 na

wypełniony młodzieżą i m ieszkań 
cami W arszawy P lac K onstytucji 
zajechała motocyklowa sztafeta 
młodzieży. Na trzech pierwszych 
motocyklach powiewają chorąg­
wie: na środkowym — błękitna, 
na dwu pozostałych — czerwone, 
a na nich portrety wielkiego cho 
rążego pokoju Józefa Stalina I 
wielkiego budowniczego Polski 
Ludowej Bolesława Bieruta.

Serdecznymi oklaskam i i okrzy 
kam i w itali zgromadzeni mło­
dych bojowników o Dokół
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Radziecki projekt określenia pojęcia agresji 
służy sprawie usunięcia groźby nowej wojny światowej

Przemówienie min» Wyszyńskiego w 8C©mi3|i Prawnej ONZ
NOWY JO RK  PAP. W DNIU 21 LISTOPADA PRZEWODNI­

CZĄCY DELEGACJI RADZIECKIEJ MINISTER ANDRZEJ WY 
SZYNSKI WYGŁOSIŁ W K O M ISJI PRAW NEJ ZGROMADZE­
NIA NARODÓW ZJEDNOCZONYCH PRZEMÓWIENIE W SPRA 
WIE D EFIN ICJI AGRESJI.

Przystępując ponownie do dys­
kusji nad  spraw ą definicji poję­
cia agresji — oświadczy! min. 
"Wyszyński — nie można nie przy 
pom nieć h istorii tego zagadnie­
nia. Nie można np. nie przypom ­
nieć, że już. w roku 1927, w  okre­
sie urzędowania Ligi Narodów, 
w yłoniła ona specjalną kom isję 
tzw. Komisję A rbitrażu i Bezpie­
czeństwa, k tó ra  w  ciągu dwóch 
la t pracow ała pad określeniem 
pojęcia agresji i osiągnęła poważ 
ne rezultaty , lecz nie zdołała za­
kończyć pomyślnie swej pracy, 
ponieważ natra fiła  na przeszkody 
ze strony w ielkich m ocarstw  za­
chodnich.

T aki sam  był los innych wy­
siłków w  tej dziedzinie. Delega­
cja radziecka zwróciła na konfe­
rencji rozbrojeniowej w  1933 ro­
k u  uw agę na fakt, że prace róż­
nych kom isji m ających opraco­
w ać plan  redukcji zbrojeń znaj­
du ją się w  błędnym  kole. Je st 
rzeczą niewątpliwą, że jedną 
z przyczyn tak ie j nienorm alnej 
sy tuacji było dążenie m ocarstw  
zachodnio-europejskich do tego, 
by  uczynić z każdego porozum ie­
n ia  międzynarodowego w  spraw ie 
rozbrojenia narzędzie w alki prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu.

C harakteryzując w  1934 r. po­
litykę zachodnio -  europejskich 
k rajów  kapitalistycznych, Józef 
S talin  stw ierdził, że szowinizm i 
przygotow anie w ojny jako pod­
staw owe elem enty polityki zagra 
nicznej, pognębienie k lasy  robot­
niczej i te rro r w dziedzinie poli­
tyk i w ew nętrznej jako niezbędny 
środek umocnienia tyłów  przysz­
łych frontów  w ojennych —' oto 
czym obecnie szczególnie zajm u­
ją  się współcześni politycy im pe­
rialistyczni. Słowa S talina w ska­
zywały, że „wszystko zm ierza ku 
now ej wojnie im perialistycznej,

• jako  w yjściu z obecnej sytuacji. 
N ie m a oczywiście podstaw, by 
uważać, że w ojna może dać istot 
ne wyjście z sytuacji. P rzeciw ­
nie, w ojna m usi jeszcze bardziej 
za w ikłać sytuację“.

Oto ja k  w yglądała sytuacja 
m iędzynarodowa w  chwili, gdy 
rząd radziecki w lu tym  1933 roku 
stw ierdził na konferencji rozbro­
jeniow ej, że konieczne jest opra­
cowanie autorytatyw nych wytycz 
nych w  spraw ie rozbrojenia i po 
wszechnego bezpieczeństwa oraz 
w ysunął sw ą historyczną propo­
zycję w  spraw ie definicji agre­
sji. D efinicja ta  zaw ierała w yli­
czenie działań, k tóre wszystkie 
państw a zobowiązały się uważać 
za a k t agresji i na tej podstawie 
wszcząć akcję w  kierunku  zapo­
bieżenia agresji i u trw alenia po­
koju.

Argumenty historii
W olał to wszystko przemilczeć 

delegat Anglii, kiedy 19 listopada 
br. wypowiedział się przeciwko 
jakiejkolw iek definicji agresji, 
tw ierdząc, że tak a  definicja nie 
może rzekomo powstrzym ać agre 
sora i może jedynie zaszkodzić 
ofierze agresji. Mówił on o napa 
ści Niemiec n a  Belgię w  roku 
1914, o napaści hitlerowców na 
Polskę w  r. 1939, o napaści agre­
sorów japońskich na M andżurię 
w  la tach  1931 i 1937 oraz o n a ­
paści Mussoiiniego na Abisynię. 
W skazał on na te  fakty, jako na 
typowe przykłady różnych rodzą

ły  do Abisynii. Przedstawiciele 
F rancji i Anglii, Laval i Hoare, 
oznajmili, że wobec agresora bę­
dą stosowane sankcje, ale w  rze­
czywistości niczym nie przeszko­
dzili M ussoiiniemu w  realizacji 
jego zaborczych planów.

Jedynie rząd radziecki dom a­
gał się wówczas, by państw a n a ­
leżące do Ligi Narodów nie uchy 
lały  się od obowiązku, jak ie n a ­
kłada na nie s ta tu t Ligi.

Powinni o tym  pam iętać d e le -____
gaci Wielkiej B rytanii i Stanów  j nocno-atlantyckiego w ypow iada- 
Zjednoczonych, zam iast dopusz-jją  się stanowczo przeciwko

dotyczących agresji, ponieważ w 
praktyce Stanów  Zjednoczonych 
tak  samo jak  w  praktyce Anglii, 
historia nie zna żadnych reguł 
w alki z agresją, chociaż historia 
zna dobrze wiele faktów  dokony­
w ania agresji i popierania ag re­
sorów przez S tany Zjednoczone. 
Niezależnie jednak  od tego wszyst 
kiego, senator am erykański o- 
świadczyl kategorycznie, że S ta­
ny  Zjednoczone także oponują 
przeciwko ustaleniu definicji a- 
gresji.
Agresorzy nie chcą okreś­

lenia pojęcia agresji

czonych i Anglii zajm ują w  spra
wie definicji agresji stanowisko, 
którego niesposób nazwać ina­
czej, niż dążeniem do uniem ożli­
wienia uchw alenia przez Zgro­
madzenie Narodów Zjednoczo­
nych tak iej definicji agresji, któ-

USA i Anglią — przybierając J w wypadku, gdy którekolw iek
form ę jaw nej w alki o rynki, o | państwo dokona ich pierwsze w 
surowce, w  szczególności p surow j  stosunku do innego państw a lub 
ce strategiczne. Ale zaostrzy ły ; grupy państw? 
się nie tylko sprzeczności między oto  tak ie działania: wypowie- 
TJSA i Anglią, lecz również m ię - ; dzenie w ojny innem u państw u; 
dzy USA a Japonią, USA a Wło- w targnięcie sił zbrojnych n a  te ­

ra  mogłaby odegrać rzeczyw iście; chami, USA a Niemcami zachód -! ry torm m  innego państw a, choć- 
1H>ważną rolę w  dziedzinie w alk i;n im i. W najbliższej perspektyw ie j Jiawet bez wypowiedzenia 
przeciwko te j najniebezpieczniej- j zarysowuje się dalsze zaostrzenie woj nv; bom bardowanie tery to- 
szej zbrodni m iędzynarodow ej.! tych sprzeczności w  obozie kap i- | r jum  ¡.mego państw a przez lądo 
Stanowisko to pozostaje w  ści- j talistycznym . j we> m orskie lub  lotnicze siły
s?ym związku z działaniem  pod- j T rw ająca j uj. przeszło dw a i I zbrojne albo świadomy atak  
stawowego ekonomicznego praw a. pół roku wojna im perialistów  j okrętów  lub statków  pow ietrz- 
wspołczesnego kapitalizm u. j  am erykańskich przeciwko naro -jnych  innego państw a; desant lub

Jak  w ykazał to Jozei b ta im  w  jdow - koreańskiem u, w zm agająca! w targnięcie lądowych, morskich 
-T. . . ,, i swej ogłoszonej m edawno znako-, m ilitaryzację gospodarki narodo -li lotniczych sił zbrojnych na te-

,..PrZyPad^ '  • -t e ! P>"acy „Ekonomiczne p ro - jw ej ¿ - ajó£  kapitalistycznych, jrytorium  innego państwa bez ze 
pizedstaw  lciele krajów  należą- bierny socjalizmu w  ZSRR , głów j ak również: dające się zauw ażyć' Zwolenia rządu tego państw a lub
eych do agresywnego bloku pół

czac się oszczerczych wypadów 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu.

»Zastrzeżenia«
Imperialistów

ja ­
kiejkolw iek definicji agresji.

K rytycy pro jek tu  definicji 
agresji proponowanego przez de­
legację radziecką tw ierdzili, że 
w  m yśl definicji radzieckiej trze 
ba by było uznać za agresora

Kiedy 6 lutego 1933 r. delega- Anglię, k tó ra  w ystąpiła przeciw

ne cechy i wymogi 
to „zapewnienie w krajach  kolonialnych i za leż -! pogwałcenie w arunków  na ja -
zm k u  kam talistw zneao w  drodze nych spotęgowanie walki narodo- kich zezwolenie takie zostało wy zysku  kapitalistycznego w  ar a -  _ wyzwoleńczej, obnażają dane, w  szczególności co się ty-
w yzysku , m in y  i pauperyzowamal -eszcj[e bardziej rozpad kolonial-

system u im perializm u, a

cja radziecka przedstaw iła swój 
p ro jek t definicji pojęcia agresji, 
delegaci szeregu k rajów  wysunę 
Ii wiele zastrzeżeń przeciwko pro 
jektowi. Tak np. Eden twierdził, 
że p ro jek t definicji agresji n ad a­
je  się do wypadków prostych, 
nieskom plikowanych. Twierdził 
on, że „w okresie, gdy sytuacja 
m iędzynarodowa jest napięta, 
gdy po obu stronach granicy koń 
centrow ane są w ojska, i gdy w 
każdej chwili może dojść do starć, 
zagadnienie, k tó ra  z dwóch arm ii 
przekroczyła granice, m a znaczę 
nie stosunkowo drugorzędne, po­
nieważ określenie, k tó re  z dwóch 
państw  jest rzeczywiście agreso­
rem , trzeba będzie ustalić na pod 
staw ie faktów  wcześniejszych“.

Po upływ ie praw ie 20 ła t ten 
sam punk t w idzenia popiera w 
dalszym ciągu w  Kom isji P raw ­
nej V II sesji Zgrom adzenia Na­
rodów Zjednoczonych delegat 
b ry ty jsk i p. Fitzm orris, tw ie r­
dząc, że w  obecnym stanie sto­
sunków m iędzynarodowych i jak  
się w yraził — „przy obecnych me 
todach prowadzenia wojny, przy 
obecnej technice agresji“ defini­
cja agresji m iałaby „niewielką 
wartość i byłaby niebezpieczna“.

Tw ierdził on, podobnie jak  
swego czasu p. Eden, że „obecna 
chw ila nie jest w łaściw a dla zde 
finiow ania agresji“.

Przedstaw iciel Anglii nie szczę 
dził wysiłków, aby dowieść, że de 
finicja agresji jest spraw ą nie­
bezpieczną, że K om isja nie ma 
moralnego praw a doradzać Zgro 
m adzeniu uchw alenie definicji a- 
gresji.

Delegat am erykański senator 
Green w yraził wątpliwość co do 
tego, czy istnieje dostateczne do 
świadczenie w  stosowaniu reguł

większości ludności danego kra ju . ,
n 1 równocześnie pogłębianie się no-tycznego ograbiania narodo w  in- h  sprzeczności;
nych krajów, zwłaszcza krajów i
zacofanych, wreszcie w  drodze1, P r o p o z y c j e  r a d z i e c k i e  
wojen i m ilitaryzacji gospodarki!

ko Niemcom w roku 3914, ponie-j narodowej, w ykorzystyw anych  J
zy~

czy czasu lub rozszerzenia strefy 
ich pobytu; ustanow ienie bloka­
dy m orskiej wybrzeży lub  por­
tów  innego państw a i wreszcie 
— udzielanie poparcia bandom 

¡zbrojnym, które, po zorganizowa 
wskazują drogę |n iu  na te ry torium  jednego pań- 

. .  . .. „  . jatwa, w targną na tery torium  dru
Na swej VI sesji Zgrom adzę- [ gjeg0 państw a, lub też odmowa 

!m e Ogólne postanowiło w łączyc; państwa> na którego terytorium
waż Niemcy w targnęły  nie d o , ^ a zapewnienia najw yższych
Anglii, lecz do Belgii. Inni k r y - ' sków “. _ ___  ..._________  .
tycy w skazyw ali na analogiczną! Praw o to popycha kap ita lizm ;sprawę określenia pojęcia agresji ¡fa,ndv ym-sani/nwanc no
sytuację F rancji i W ielkiej d e n n e g o  V II sesji, j £ £ £ £  “ S ?  k tóre do
tanu, k tóre zawiadom iły Ligę Na n i  w! Definicja agresji -  k o n ty n u o w a ło  inwazji, podjęcia na swym
rodów w  roku  1939, że  zna jdu ją  j sosnodarcieeo i no wał m in" w yszFński “  zaprepo- w łasnym  tery torium  wszystkichsię w  stanie w ojny z N iem cam i.!f««  zdobjcia gospodarczego i po now ana przez Związek Radziecki będących w  jego mocy kroków

wspomnianych 
pomocy lub

Absurdalność tego rodzaju in-j litycznego panowania nad św ia -, odtwarza w  zasadzie definicję | dla pozbawienia 
terpretacji, będąca wynikiem wy>se™* przygotowaną przez K om itet doiKanc} wszelkiei
paczania sensu i treści propozy- Cechy szczególne kapitalizm u s p ra^ ,  Bezpieczeństwa w r o k u ! S i  Wł,Zelkie3 
cji Związku Radzieckiego, rzuca | monopolistycznego określają tak-1 j&g na p0(Jstawłe propozycji ra-l P
się sama w  oczy. W ystarczy p rźy jze istotę i cechy odpow iadającejj dzieckiej z dnia 6 iu tego 1933 r. W r » B © S l k i
pomnieć, że n a  procesie norym - mn polityki międzynarodowej, J . . i w w
berskim  prokurato r naczelny która sprowadza się do walki] Definicja agresji, jak  to w yni-l 
W ielkiej B rytanii p. Shawerossj wielkich mocarstw o gospodar- j ka ze w stępu do p ro jek tu  rezo- i 
stw ierdził, że Anglia i F ra n c ja ,'czy  i polityczny podział świata. lucji przedstawionego przeż dele-j 
zaw iadam iając Ligę N arodów ,! ćcchy szczególne tej polityki wy gację ZSRR, powinna stać się w y  ̂
że znajdu ją się w  stanie w ojny i rażają się w  dążeniu do przemo- J t5rczną dla organów m iędzynaro- 
z Niemcami od dnia 3 września ('-Y\ do zagarniania nowych tery- i dowych, które mogą być powo-

toriów, kolonii i rynków. Jak  j  lane do określenia, k tóra strona 
w ykazuje doświadczenie dzisiej- j w inna jest napaści.
szego życia międzynarodowego, Takie pojmowanie roli tej de- , . -. ..

k ra je  kap ita li- finicji odpowiada wspomnianej kl zdefiniował pojęcie agresją  co
wobec Polski, ale i w  stosunku stycz«® P o w s ta j ą  i  działają n a , wyżej rezolucji VI sesji Zgroma- j d ach ^ rn i^ m aw d ow ych  zawar-

gruncie gospodarczego podziału dzenia Ogólnego, która to rezo-: 1 ” 4™. , •
św iata, na gruncie w alki o kolo-ilucja postanowiła, że defin icja; f R a d z i e c k i  .z 
nie i rynki, co wywołuje z kolei agresji powinna stać się dyrek- j szeregiem krajów  w  dniach 3 >
zaostrzenie przeciwieństw istn ie-. tywą „dla organów międzynarodo iilpca . b £■> ],ak również w  sze 
jących między państwami kapita i wych, którym poleci się w skaza-! re§u Inr!yc!l l,kładow międzyna- 
1 ¡stycznymi. “ rodowych.

1939 roku, oznajm iły tym  sa 
mym, że Niemcy, dokonując a 
gresji przeciwko Polsce, pogwal

Reasum ując, delegacja Związ­
ku Radzieckiego dochodzi do n a­
stępujących wniosków:

|  Określenie pojęcia agresji 
■ je st całkowicie możliwe. Do

wodzi tego doświadczenie histo­
ryczne, kiedy Związek Radziec-

c iły ' swe zobowiązania nie tylko! s?3usze łączące ‘k ra je “  kap ita li- {finicji odpow iada w spom niane j ^  ^ e f n  w  jedenastu  ukła
3 ___  ' styczne pow stają i działają n a  | wyżej rezolucji V* sesji Zgrom a-1

do innych państw .
K rytycy ścisłych i wyraźnych 

sform ułow ań radzieckiego projek 
tu  definicji agresji dochodzą do 
tego, że głoszą dziwaczną teorię, 
w  m yśl k tórej w szystkie obiek­
tyw ne cechy mogące być podsta­
w ą definicji agresji i agresora 
są ostatecznie uzależnione od in ­
dywidualnego zdania, albo od 
widzimisię każdego zainteresowa 
nego rządu.

T aka teoria jest bardzo dogod 
na dla rządów upraw iających po 
lityltę agresywną. W tej dziedzi 
nie ton  nada ją  am erykańskie ko­
ła  rządzące.
Zgodnie z podstawowym 
prawem ekonomicznym 

kapitalizmu
Nie je s t  rzeczą przypadku, że 

przedstawiciele Stanów  Zjedno-

me agresora'
Bardzo w ażnym  elem entem  

określenia agresji jest uznanie 
zasady, że każde państwo, które 
pierwsze, pod jakim kolw iek p re ­
tekstem  i z jakichkolw iek pubu-

Sprzeczności w świecie 
kapitału źródłem wojen

Zagadnienie agresji, a  więc 
również określenia pojęcia agre-
sji, k tóre to określenie powinno lek.’ podi,jm ' t  ‘« “ " f  t?’w<5 ro^ ’ 

dy B l z p i ^ z e ń ^ a  w  w a lL  z kona dzialań wyliczonych w  dc-
e w e n ^ a fa T  i r e s  ją  "fanow i | i ^ e t r a ^  w s z v s Ł i "  wvSfvwa
aktualne i doniosłe zadanie współ , f TJ  naI M h r in l , P
czesnej epoki. Sprzeczności m ię­
dzy państw am i kapitalistycznym i 
rodzące niebezpieczeństwo wojny 
nie tylko nie zniknęły, lecz za­
ostrzyły się jeszcze bardziej, 
zwłaszcza między głównymi mo­
carstw am i kapitalistycznym i —

jącym i stąd  następstwami,
W ten  sposób u  podstaw  defi­

nicji leży m aksym alnie jasne i 
jedynie możliwe kry terium  okreś 
lenia agresora.

rodowych.
O Określenie pojęcia agresji
“  je s t pożyteczne. Konwencje 

zaw ierające wspom niane okresie 
nie, będąc podstaw ą przyjaz­
nych stosunków między ZSRR a 
innym i państw am i, utorow ały 
drogę do pokojowej w spółpracy 
między nimi.

3 O kreślenie pojęcia agresji 
je s t konieczne, może ono bo 

wiem stanow ić w ytyczną przy 
rozpatryw aniu przez upoważnio­
ny do tego organ m iędzynarodo­
wy spraw y konfliktów  zbrojnych 
powstających między państw am i.

Jakież działania proponuje się Może ono stać się w ytyczną dla 
kwalifikować jako ak ty  agresji ”  ’ ~

Troskistowsko- nacjonalistyczna klika S3ansky’ ego 
organizowała zbrodniczy zamach stanu w Czechosłowacji 

Zeznania świadków za rzu ty  aktu oskarżenia w procesie praskim
PRAGA PAP. W dalszym ciągu procesu zdrajcy narodu 

czechosłowackiego, Slansky‘ego i wspólników, sąd państwowy w 
Pradze przesłuchał szereg św iadków, którzy potwierdzili p rze­
stępczą działalność oskarżonych.

Świadek Goldstuecker, b. poseł 
Czechosłowacji w  Izraelu, czło­
nek ośrodka spiskowego zeznał, 
że z polecenia S!ansky‘ego i Ge- 
m indera prowadził robotę szpie- 

jów  agresji, tw ierdząc, że defini- gowską, przekazując zebrane ma 
cja agresji nie m iałaby żadnego

. , . . , .  ,  dera, jednego z najbliższych
inform acje szpiegowskie n e to w i , sp61nlków Slansky‘ego. W obli
virin i’t n cl i i  nm aw trlzon elriA irA  W  fell— * .| czu faktów  i dowodów Gem inder 

¡zmuszony był przyznać się cał-

wpływ u na wszystkie te w yda­
rzenia. Chciał w ten sposób do­
wieść, że we wszystkich tych wy 
padkach definicja agresji nie bro 
n iłaby  ofiary  agresji. Jednakże 
tego rodzaju rozum owanie nie 
w ytrzym uje krytyki. Jasne jest, 
że żadna definicja ani żadna 
konw encja nie mogą zapobiec do 
konaniu zbrodni, jeśli rządy, któ 
re  zobowiązały się przestrzegać 
postanowień tak iej konwencji 
zm ierzającej do zapobieżenia do­
konaniu zbrodni, pierwsze n aru ­
szają swe zobowiązania.

Podane przez delegata Anglii 
przykłady historyczne w rzeczy­
wistości obalają jego tw ierdze­
nie.

Weźmy chociażby, przytoczony 
przezeń przykład napaści Musso- 
łiniego na Abisynię. Mussolini 
przygotowywał się do napaści na 
Abisynię na oczach całego św ia­
ta . Abisynia na próżno apelow a­
ła do Ligi Narodów o pomoc i 
«htnoe. Wojsk»1 włoskie w targne-

w yw iadu am erykańskiego w  Eu­
ropie, Allenowi Dullesowi.

N astępnie przesłuchano O skara ! kowicie ido winy.
Langera, obyw atela am erykan-1 v,r roku 1946 G em inder —• sy- 
skiego, wysłanego do Słowacji ] jonista przedostał się dzięki po-

Rady Bezpieczeństwa przy stoso 
w aniu przez n ią a rtyku łu  39 i 
innych artykułów  V II rozdziała 
K arty  NZ.

A  Określenie pojęcia agresji 
“  je s t konieczne 1 pożyteczne

w w arunkach obecnej niepokoją 
cej sytuacji międzynarodowej, 
stanow iąc jeden z ważnych śród 
ków poparcia w alki przeciwko 
agresji i agresorowi, przeciwko 

Na posiedzeniu w  dniu 21 b m .! wi i am basadorow i angielsk iem u ' wojnie niespraw iedliw ej, zabór- 
sąd przesłuchał oskarżonego, b. j Nicholsowi. Za pośrednictwem  czej, m ającej na celu zabór i u - 
kierow nika w ydziału m iędzyna- j swych zauszników Clementis, jarzm ienie innych krajów , in -
rodowego ICC KPCz, B. Gem in- stworzył szeroką sieć szpiegów- nych narodów.

Delegacja Związku Radzieckie 
stanowczo swe

teriały  agentowi angielskiem u przez syjonistów  am erykańsk ich .; mocy Slansky‘ego na odpowie- 
Zilliacusowi. Świadek p o tw ie r-! Langer zeznał, że naw iązał zb ro d ; dzialne stanowisko w  KC KPCz.

ską na Węgrzech i wszystkie 
otrzym ywane stam tąd  inform acje 
przekazywał wywiadowi am ery- podtrzym uje 
kańskiem u. ¡propozycje w  spraw ie określenia

Świadkowie: b. francuski urzęd j po jęcia agresji i wzywa wszyst-

dził fakt, że S lansky zw iązany , nicze kontak ty  ze Slanskym  w

nik policyjny Jaro slav  Ircik, b. 
przewodniczący Słowackiej A ka­
dem ii Nauk Ladislav Novomesky, 
b. poseł czechosłowacki na W ę

członkami trockistow skiej ' bandy

był za pośrednictwem  oskarżone- j sierpniu 1947 r. składając mu w i- 
gc A rtu ra  Londona z Zilliacusem, i zytę w  C entralnym  Sekretariacie
podobnie jak  oskarżony Gemin-1 Kom unistycznej P artii  ̂ Czecho- _________
der i F rejka. Podczas pobytu w  j Słowacji. Slansky oświadczył j szpiegowskiej. Oskarżony pozosta 
Izraelu G oldstuecker dopomógł j  wówczas Langerowi, że na ważne w ał w  służbie w yw iadu angieł- 
Slansky‘em u w  naw iązaniu k o n - ! stanow iska w  życiu gospodar- skJego i dostarczał m u inform a- 
taktów  z wrogami narodu cz e - ; czym, politycznym i społecznym 
chosłowackiego spośród syjoni- j będzie wyznaczał syjonistów i 
stów, agentów  wywiadów im pe- burżuazyjnych nacjonalistów .

Świadek Daniela Kankowska, 
k tóra działała na terenie Czecho­
słowacji z polecenia agenta wy­
w iadu am erykańskiego H erberta Czechosłowacji.
Kaudersa, zeznała, że otrzym ała j N astępnie sąd przesłuchał 
od Kaudersa z F rank fu rtu  nad oskarżonego V ladim ira Clem enti-

Na stanow isku tym  G em inder po grzech Ivan H orvath potw ierdzi-
w ia ffu i f i la n e lr t ^ a m n  nK caiitfań cf.il— ! i :  ________„ j._________________________ _________maga! Slansky‘em u obsadzać s ta - i jji ¿e Clementis był starym  zawo 
nowiska państw owe i party jne j dowym szpiegiem, zaciekłym na-

rialistycznych.
Sąd w ysłuchał również zeznań 

św iadka M. Orena, agenta w y­
wiadu angielskiego, doprowadzo­
nego z więzienia. Oren zeznał, że 
spotykał się z działaczami faszy­
stowskiej kliki Tito i dowiedział 
się od nich, że Slansky współpra 
cuje bezpośrednio z tą  kliką.

Świadek Jarom ir Kopccky

Menem list z poleceniem doręczę- j sa. b. m inistra spraw  zagranicz- 
Pod ciężarem

cjonalistą burżuazyjnym , zdrajcą 
narodu czechosłowackiego.

kie inne delegacje do poparcia 
tych propozycji, odpow iadają­
cych żywotnym interesom  wszyst 
kich narodów’ m iłujących pokój, 
interesom  utrzym ania i u trw ale­
nia pokoju oraz usunięcia groźby 
nowej wojny światowej.

cji szpiegowskich. Działał on r ę ­
ka w  rękę z titowcam i. Aż do 
dnia aresztow ania Geminder, 
szpieg i zdrajca, przygotowywał 
w raz ze Slanskym  obalenie ustro 
ju  ludowo - dem okratycznego w

LONDYN PAP. Agencja Reute 
ra  donosi, że w  stolicy Iraku, 
Bagdadzie wybuchł s tra jk  stu­
dentów, k tóry  przybrał szybko

Antyimperialistyezne demonstracje w Bagdadzie
Rząd Iraku podał się do dymisji

nia go Slansky‘emu. W liście ty m ' nych. Pod ciężarem dowodów j charak ter powszechny. W cen- 
— jak  zeznała K ankow ska — 'oskarżony przyznał się do zb ro d -jtru m  m iasta odbyła się olbrzy- 
wywiad am erykański uprzedzał niczych czynów, zarzucanych mu m ia dem onstracja przeciwko rzą- 
Slansky‘ego, że grozi mu areszto - w  akcie oskarżenia. dowi, zagranicznym  koncernom,
wanie i proponował swe usługi j Oskarżony przyznał, że przeka j eksploatującym  bogactwa na tu - 
w zorganizowaniu ucieczki za gra zywał inform acje szpiegowskie j ralne Iraku  oraz przeciwko po- 

am basador w  Bernie, potwierdził, nicę. K ankow ska nie zdołała w y- am basadorowi am erykańskiem u (bytowi w Irak u  im perialistów  
że Slansky przekazywał za po- konać tego polecenia, albowiem w Pradze, S teinhardtow l, am ba- zagranicznych. Studenci nawoły- 
średnictwem Franciszka Glasrai została aresztow ana. iaadorow i francuskiemu D eieane-1 wali również do bojkotowania

b.

przyszłych wyborów domagając 
się ordynacji wyborczej, która 
przewidywałaby wybory bezpoś­
rednie i powszechne.

Policja zaatakow ała demon­
stran tów  i użyła broni. Są zabi­
ci i ranni.

Rząd prem iera M ustaty Umari
podał się do dymisji. Regent Ira ­
ku powierzył m isję tworzenia 
nowego gabinetu szefowi sztabu 
arm ii irackiej, generałowi Nurdih 
Mahmoudowi,

12129616
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Komunizm to znaczy wolność
Wolność, prawda i piękno mogą rozwijać się tylko wtedy, 

kiedy o położeniu człowieka w  społeczeństwie nie decyduje 
stan majątkowy, pochodzenie, narodowość, rasa, płeć, ale oso­
biste zdolności i osobista praca. Wolność to radość życia, ra­
dość tworzenia. Wolny człowiek przekształca pracę z hanieb­
nego ciężkiego brzemienia, jakim stała się w społeczeństwie 
klasowym, w sprawę honoru i chwały.

Całkowicie wolny może być człowiek jedynie w wolnym  
społeczeństwie, gdzie nie gaśnie bezpłodnie ani jedna szla­
chetna myśl, ani jedno piękne pragnienie, ani jedna iskra* ta­
lentu — w pierwszym prawdziwie humanistycznym społeczeń­
stwie świata, w  społeczeństwie komunistycznym.

Engels nakreślił w „A nti-D uh- 
ringu** (1877) w spaniałą wizję 
społeczeństwa komunistycznego, 
w  którym  ludzie um ieją planowo 
kierow ać rozwojem społecznym 
i siłami przyrody na podstawie 
poznanych i opanowanych obiek 
tyw nych praw  rozwoju rzeczywi­
stości.

„Teraz dopiero — napisał 
Engels — człowiek wychodzi 
ostatecznie ze świata zwierzę­
cego, od zwierzęcych warun­
ków bytu przechodzi do rzeczy­
wiście ludzkich. Cały zespól 
warunków życiowych otaczają­
cych ludzi, zespół, który pano­
wał dotychczas nad nimi, pod­
dany teraz zostaje panowaniu 
i kontroli ludzi... Jest to skok 
ludzkości z królestwa koniecz­
ności w królestwo wrolności“.
Nie m inął wiek. Komunizm 

urzeczywistnia się. Urzeczywist­
nia się królestwo wolności zapo­
wiedziane przez naukę M arksa 
i Engelsa, budowane od podstaw  
przez ich genialnych kontynuato­
rów  — Lenina i Stalina, w ym a­
rzone i realizowane pod sztanda­
rem  m arksizm u-łeninizm u przez 
200-milionowe masy narodów 
Związku Radzieckiego,

Przejście od socjalizmu do ko­
m unizm u w  Związku Radzieckim 
je st w ytyczną najbliższych zadań 
partii bolszewickiej — tej partii, 
k tó ra  jako pierwsza na świecie 
wzniosła m arksistowsko -  leni­
nowski sz tandar pełnego wyzwo­
lenia człowieka.

„Należy zniszczyć wszelkie 
stosunki i wszelkie warunki — 
powiedział M arks — w których 
człowiek staje się istotą poni­
żoną, wzgardzoną, zamienioną 
w niewolnika".
P artia  bolszewicka przygoto­

w ała, zorganizowała i zwycięsko 
poprowadziła masy ludowe Rosji 
do Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, k tó ra  zniszczyła kap i­
talistyczną i obszarniczą niewolę 
w  Rosji.

Państw o socjalistyczne nie ty l­
ko proklamowało, ale w  pełni 
zagw arantow ało podstawowe i 
nigdzie przedtem  nie zrealizowa­

ne praw a i swobody obywateli 
— prawo do pracy, nauki, wypo­
czynku, m aterialnego zabezpie­
czenia na starość, wolność prasy, 
zgromadzeń, zrzeszeń, równo­
upraw nienie mężczyzn i kobiet, 
przedstawicieli w szystkich ras  i 
narodów.

i
Dzisiaj w  pierwszym K ram  

Socjalizmu zarysowały się dalsze 
perspektyw y rozwoju społeczeń­
stw a socjalistycznego — takiego 
rozwoju, k tóry  m a n a  celu jesz­
cze pełniejsze wyzwolenie, jesz­
cze szybszy rozwój i rozkw it oso 
bowości ludzkiej — rozwoju ko­
munistycznego. Perspektyw y te 
są zaw arte w  pracy S talina 
„Ekonomiczne problemy socjaliz­
mu w  ZSRR". Jest to  praca, k tó­
ra  form ułuje program  najbliż­
szych przem ian w  Związku Ra­
dzieckim. Oświetla ona zarazem  
dalszą historyczną i nieodwracal 
ną drogę rozwoju wszystkich spo 
łeczeństw  św iata, całej ludzkoś­
ci.

S talin  uęzy, że dla przygotowa­
nia rzeczywistego przejścia do 
komunizmu, należy uczynić za­
dość co najm niej trzem  w arun ­
kom wstępnym . Po pierwsze trze 
ba trwale zapewnić nieprzerwa­
ny wzrost całej produkcji spolecz 
nej z przewagą wzrostu produk­
cji środków produkcji, bez której 
byłaby niemożliwa reprodukcja 
rozszerzona. Po drugie trzeba 
stopniowo podnieść własność koł 
chozową do poziomu własności 
ogólnonarodowej, aby można by­

ło zastąpić cyrkulację towarowo- 
pieniężną system em  w ym iany 
produktów , aby władza centralna 
czy jak iś inny ośrodek społecz­
no-ekonomiczny mógł ogarnąć 
całokształt w ytworów produkcji 
społecznej w  interesie społeczeń­
stwa.

Trzecim warunkiem jest osiąg 
nięcie takiego poziomu kultural­
nego społeczeństwa, który by za­
pewnił wszystkim członkom spo­
łeczeństwa wszechstronny roz­
wój Ich zdolności fizycznych i n- 
mysłowych. Członkowie społe­
czeństwa muszą mieć możność u- 
zyskania takiego wykształcenia, 
k tóre by uczyniło ich aktyw ny­
mi działaczami rozwoju społecz­
nego i k tóre by pozwoliło im  na 
swobodny w ybór zawodu, aby 
nie byli przykuci do jakiegoś jed 
nego zawodu na całe tycie.

Aby osiągnąć tak  poważne pod 
niesienie poziomu kulturalnego 
członków społeczeństwa, trzeba 
przede wszystkim  skrócić dzień 
pracy przynajm niej do 6, a po­
tem  naw et do 5 godzin, co umoż 
liw i ludziom pracy zdo­
byw anie wszechstronnego w y­
kształcenia. Dla umożliwie­
nia swobodnego w yboru za­
wodu trzeba wprowadzić pow­
szechny obowiązek nauczania po 
litechnicznego (dającego podsta­
wy wiedzy w e wszystkich w aż­
niejszych gałęziach z uwzględnię 
niem  najnowszych zdobyczy n a­
uki i techniki oraz w yrabiające­
go um iejętność łączenia teorii z 
praktyką). T rzeba dalej radykal­
nie polepszyć w arunki m ieszka­
niowe i podnieść realne płace ro ­
botników i urzędników co n a j­
mniej dw ukrotnie, jeśli nie w ię­
cej.

„Dopiero po spełnieniu tych 
wszystkich warunków wstęp­
nych łącznie — pisze Stalin — 
można będzie spodziewać się, 
że praca zostanie przekształco 
na w oczach członków społe­

czeństwa z ciężaru „w pierw­
szą potrzebę życiową“ (Marks), 
że „praca przestanie być cię­
żarem, a stanie się przyjemno­
ścią“ (Engels), że własność spo 
łeczna traktowana będzie przez 
wszystkich członków społeczeń 
stwa jako niewzruszona i nie­
tykalna podstawa jego istnie­
nia.
Dopiero po spełnieniu tych 

wszystkich warunków w stęp­
nych łącznie,, można będzie 
przejść od form uły socjalistycz­
nej —■ „od każdego według zdol­
ności, każdemu według pracy“, 
do formuły komunistycznej — 
„od każdego weding zdolności, 
każdemu według potrzeb“."

T ak oto S talin  zarysowuje pro 
gram  pełnego, komunistycznego 
wyzwolenia człowieka, program  
największego humanistycznego 
przew rotu w dotychczasowych 
dziejach ludzkości. Je st to pro­
gram  urzeczyw istnienia postula­
tów  komunistycznego hum aniz­
mu, k tóry  Marks określił jako 

„odzyskanie ludzkiej treści 
przez człowieka dla człowieka, 
powrót człowieka do samego 
siebie, powrót całkowity, świa­
domy, pozwalający na utrzyma 
nie całego bogactwa nabytego 
przez ludzkość w  poprzednim 
okresie rozwoju", jako „prawdzi 
we rozwiązanie konfliktu m ię­
dzy człowiekiem a przyrodą, 
między człowiekiem a człowie­
kiem..., między wolnością a ko 
niecznością, między indywi- 
dunm a gatunkiem**.
Już niezadługo na jednej szó­

stej kuli ziemskiej program  ten 
będzie rzeczywistością. Wolni lu­
dzie, w ielcy sw ą wolnością, żyć 
będą dla praw dy, swobody i pięk 
na. Za nim i — za pierw szą „bry 
gadą szturm ową“ kom unizm u -  
podążą, wszystkie ludy świata. 
Bo któż — prócz wrogów ludzko 
ści — nie kocha wolności.

! BARBARA OLSZEWSKA

Da w szystkich korespondentów i a gitato r# » Frontu Narodowego
w zakładach Drscv W ybrzeża

Na polach buraczanych województwa gdańskiego
trwa wytężona walka

o jak najszybszy sprzęt plonów

M a t e m a t y k

Każdy z nas ma poza pracą 
zawodową jakieś jeszcze zam iło­
wanie , jakąś słabostką . Jeden 
gra na klarnecie, drugi zbiera 
znaczki pocztowe, lub pudełka od, 
zapałek, trzeci jest zam iłow anym  
rowerzystą...

A  dysponent ZPGG w  porcie 
gdańskim  ob. B ekrycht lubi roz­
wiązyw ać skom plikow ane zadania 
matem atyczne. Cóż, zamiłowanie 
piękne i godne pochwały.

Jest jednak małe „ale“. Zam i­
łowanie to jest bardzo „kosztow­
ne“. Ob. B ekrycht bowiem, są­
dząc z\dw óc)i korespondencji ro­
botnika portowego P. Bychow- 
skiego, kombinowane przez siebie 
coraz to inne zadania matem atycz 
ne rozwiązuje nie ty lko  w  dom u, 
ale i przy pracy — w  biurze 
głórunego dysponenta.

W dniu 13 bm. na IV  odcinku  
trzeba było przeładować na 111 
zmianie 4 wagony tarcicy. Robo­
ta mogła być w ykonana przez 20 
stałych robotników W ciągu 8 go­
dzin. Ale ob. Bekrycht postano­
w ił obliczyć: — V/ ciągu ilu go­
dzin wyładują te wagony junacy 
SP, którzy nie mają potrzebnej 
praktyki, ale za to jest ich 90.

W ynik  — znaczne koszty, jakie 
zapłaci ZPGG za przestój toago- 
nów.

Dzień przedtem  z WOC zażą­
dano 40 junaków  do oczyszczania 
Placu. Ob. B ekrycht z  okazji te j 
Postanowił rozwiązać bardziej 
skom plikow ane zadanie m atem a­
tyczne: — Kiedy zostanie oczysz­
czany plac, jeśli do pracy statuę 
84 junaków , po 2 godzinach przyj 
dzie im  z pomocą dalszych 11 ro­
botników, a po 5 godzinach 4 ro­
botników zostanie odwołanych.

W ynik  tego zadania na razie 
niewiadomy, równać się jednak 
na pewno będzie stracie, którą po 
niósł ZPGG w sku tek  niewłaści­
wego w ykorzystania  sił robo­
czych. .

Trzecie zadanie powinien obec­
ni e przygotować dla ob. Bekrych- 
ta ZPGG. Proponujemy obliczyć: 
Jakie w ynika ją  z takiej organi­
zacji pracy straty i ustalić czas, 
jak długo będą one tolerowane.

'Jog)

Rozpoczynają pracę punk tua l­
nie o 7.30. Jedni — przez 8 go­
dzin spraw nie p racu ją noża­
mi, drudzy — widełkam i. Coraz 
bardziej w ydłużają się pękate 
rzędy wykopanych buraków. W 
PGR Grabowe Pole, należącym 
do zespołu Pszczółki, powiat 
Gdańsk, od k ilku  dni pracu je za 
ioga w arsztatów  wydzielonych 
PGR z Lęborka.

Nie tracą  czasu. Przyjechali, by  
pomóc żuławskiem u PGR i chcą 
dobrze wywiązać się ze swego za 
dania*. W raz z nim i p racu ją stali 
pracownicy PGR. A m bitna zało­
ga w arsztatów  dorów nuje takim  
wielokrotnie wyróżnionym PGR- 
owskim przodownicom pracy, jak  
ZM P-ówki H alina Woźniak i H a­
lina Pałka.

uśmiechem mówi W anda Sikor­
ska.

Stefan H etm aniuk nie przery­
w ając roBoty oświadcza. — Na­
pracujem y się, to praw da, ale i 
zarobimy dobrze. W ykonujemy
przecież wszyscy przeszło norm ę 
dziennie.

Tak samo ofiarnie p racu ją b ra  
cia Jan  i Klem ens Czapiewscy, 
Kazimierz Jóźwicki i pozostali.

W sąsiednim. gospodarstwie 
G rabina -  Zameczek, które pierw  
sze w zespole Pszczółki uporało 
się z wykopkam i, również p ra ­
cowali przy zwózce buraka przy­
jezdni chłopi indywidualni. Trans 
portowali buraki z pola na brzeg 
tw ardej drogi. Dzienny zarobek 
każdego z nich wyniósł ponad 
100 zł, chociaż mieli po jednym  
tylko koniu.

n a s i ę  z a ł o g i

do walki o pełną realizację planu 
III reku Sześciolatki

Niemal każdego dnia czytam  w  „Głosie W ybrzeża“ m eldunki 
zakładów pracy o przedterm inow ym  w ykonaniu planu rocznego. 
Ja k  jednak zaobserwowałem, mało jest tych zaszczytnych m el­
dunków z kluczowych na W ybrzeżu zakładów produkcyjnych 
i to mnie jako korespondenta i agitatora F rontu  Narodowego 
najw ięcej boli.

Już tylko 5 tygodni pozostało do końca roku, a roboty, jak 
wiem z własnego zakładu pracy — z W arsztatów  Naprawczych 
Taboru Kolejowego n a  Zawiślu — pozostało do w ykonania 
jeszcze sporo. Śmiem twierdzić, że wiele innych zakładów pracy 
na Wybrzeżu znajduje się w  podobnej sytuacji. _ _ , ,

A czy my, korespondenci i agitatorzy — partyjni i bezpartyjni 
— wiedząc o tym , że do końca roku pozostało do zrobienia bar­
dzo dużo i zdając sobie spraw ę z tego, że o wykonaniu plann de­
cyduje teraz um iejętne w ykorzystanie każdego dnia roboczego, 
każdej godziny, możemy obojętnie przyglądać się faktom  prze­
stojów w produkcji, łazikostwa, bum elanctw a? Jasne, że nie.

Biorę dla przykładu dział parowozowy w  naszych zakładach. 
Każdego miesiąca, i w  listopadzie również, w  pierwszej deka­
dzie robotnicy dosłownie nie mają co robić. Nieco lepiej jest 
w następnej dekadzie, ale największa część roboty pozostaje do 
w ykonania pod koniec, miesiąca. Tak się już utarło, że dopiero 
data  25 każdego m iesiąca pobudza kierownictwo do mobilizacji 
załogi. Ale zazwyczaj jest już za późno na odrobienie zaległości.

Kierownictwo tłum aczy swoje postępowanie tym, że wcześ­
niej nie można pracować na pełnych obrotach, bo dział mecha­
niczny nie nadąża z obróbką części, bo nie ma dostatecznej floset 
m ateriałów  itd. Jest to jednak  niesłuszne. Przecież zarówno czę­
ści, jak  i m ateriałw  dostarczane są dopiero pod koniec każdego 
m iesiąca dlatego, bo dopiero w tedy następuje pełna mobilizacja 
w ¡mechanicznym. Czy nie można tego spowodować równie do­
brze we wcześniejszym term inie?

Podobnie dzieje się. w  spawalni, gdzie spawacze: ob. ob. Pos­
piech, Pobłocki, Czubek, Ćwikałowski i wielu innych z począt­
kiem  każdego miesiąca nie m ają zajęcia.

Przytaczając te  przykłady zwracam  się z apelem  do Was, to­
w arzysze korespondenci i agitatorzy ze wszystkich zakładów 
pracy W ybrzeża, abyście zastanowili się nad  sytuacją, panującą 
w  Waszych zakładach i poszczególnych oddziałach i abyście Wa­
szymi spostrzeżeniami i krytycznym i uw agam i dzielili się z re­
dakcją. .

Będzie to dla nas najw iększy zaszczyt, jeżeli przez ujawnia- 
nie na łam ach gazety niedociągnięć i braków , ham ujących wyko- 
nanie planu — przyczynim y się do ich zlikwidowania. Pomoże­
my również w ten  sposób szerokim  masom naszych towarzyszy 
pracy w  realizacji zobowiązań długoterm inowych, podjętym  
w  Czynie dla poparcia Program u F ron tu  Narodowego, na cześć 
X IX  Zjazdu KPZR i na cześć 35 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. . . .

Znam y dobrze załogi swoich zakładów pracy t wiemy, ze ich 
am bicją i honorem  jest wykonać zadania, postawione w  planie 
I II  roku Sześciolatki. Czasem jednak napotyka się na trudności 
których nie po trafią załogi przezwyciężyć własnymi siłami. Na- 
szym obowiązkiem jest udzielić im pomocy w  te j dziedzinie praez 
u jaw nianie tych trudności i ich źródeł w  gazecie.

Za term inow e zaopatrzenie, organizację pracy, usuwanie 
przeszkód, odpowiedzialność ponoszą dyrekcja zakładu, kierow ­
nicy działów, m ajstrowie. Tymi zagadnieniam i w inny żyć rów ­
nież organizacje party jne  i związkowe.

Naszym zadaniem jest zatem  również oświetlanie pracy kie­
rownictwa, działalności organizacji party jnych  i związkowych, 
jak  najdalej idąca troska o to, aby w ysiłek załóg szedł po w ła­
ściwej drodze, aby nie dopuścić do jego zm arnowania.

W ypełniając te zadania dam y swój skrom ny w kład w  walkę 
o pełne wykonanie zadań III roku Sześciolatki, w  w alkę o umac­
nianie siły naszej ojczyzny.

M. GROMADZKI
korespondent z Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego 

na Zawiślu
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Omawiamy temat: Dyrektywy XIX Zjazdu 
w sprawie pięcioletniego planu rozw oju

K P Z R
Z S R R

Po pracy Zdzisław Tenderenda, 
Młyński, .Went, Uciszko, Babiak 
i kilku  innych pracowników w ar 
sztatów wydzielonych z dum ą 
spoglądają na umieszczoną w 
świetlicy tablicę, z k tórej wyczy- 
tu ją  ilość wykopanych przez sie­
bie buraków  i wysokość zarobku. 
— H urra! — W ykrzykuje M łyń­
ski — znów dzisiaj w ykonaliśm y 
132 proc. normy!

Potem  udają się na zasłużony 
odpoczynek, by  nazaju trz  ze świe 
żymi siłami stanąć do pracy.

Spółdzielcy z  Bągartu 
zakończyli wykoaki

Spośród spółdzielni produkcyj­
nych i PGR powiatu sztum skie­
go jako jedna z pierwszych cał­
kowicie zakończyła wykopki spół 
dzielnia w  Bągarcie. Spółdzielcy 
dokonali wykopków okopowych 
w łasnym i siłami. Nie zważali oni 
na trudne w arunki atm osferycz­
ne, zmobilizowali siły i w y trw a­
le przeprowadzali sprzęt ziemnia­
ków i buraków  cukrowych. W 
akcji wykopkowej wyróżnili się 
przodownicy pracy, którzy wyso­
ko przekraczali swe normy. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
fak t, że przy w ykopkach praco­
w ali wszysky zdolni do pracy 
członkowie rodzin, co umożliwiło 
spółdzielcom znacznie szybsze 
przeprowadzenie akcji.

Chłopi ze Skarszew w zespole 
PGR Mitobądz

W PGR Miłobądz na polu bu ­
raczanym  pracu je 20 chłopów 
przybyłych z gminy Skarszewy — 
powiatu kościerskiego. Sprawnie 
im idzie robota. — W ykopki to 

Idla mnie n ie pierwszyzna — z

Tem atem  3, k tóry  om awiają 
uczestnicy kursu  •szkolenia p a r­
tyjnego, studiujący m ateriały  
XIX Zjazdu KPZR, jest piąty 
pięcioletni plan rozwoju gospo­
darczego ZSRR. Jak  poprowadzić 
zajęcia, by słuchacze kursu  nie 
tylko poznali dobrze zasadnicze 
założenia i cele, jak ie staw ia 
plan pięcioletni przed narodem 
radzieckim, ale by również zro­
zumieli lepiej i głębiej praw a 
rządzące rozwojem gospodarki 
socjalistycznej, a w ięc i rozwo­
jem  naszej gospodarki., narodo­
wej, by  umieli z poznanego m a­
teriału  wysnuwać wnioski dljj 
swej codziennej pracy?

Jednym  z w arunków  jak  n a j­
bardziej celowego i owocnego wy 
korzystania czasu szkolenia jest 
właściwe przygotowanie się w y­
kładowcy i szczegółowe opraco­
wanie przez niego planu zaję- 

j • cia.
Do swego refera^p i do prowa- 

j dzenia dyskusji wykładowca 
| przygotowuje się z odpowiednich 
i fragm entów referatu  to w. Małen 
i kowa, z referatu  tow. Saburowa, 

z tekstu uchwalonych przez XIX  
Zjazd dyrektyw  w spraw ie piąte 
go pięcioletniego planu rozwoju 
ZSRR. Chodzi o to, by zarówno 
w wykładzie jak  i w czasie dy­
skusji podkreślić ze szczególną 
siłą i szeroko omówić najbliższe 
i najważniejsze d la 'd a n y ch  słu­
chaczy zagadnienia, A więc na 
ku-sach szkoleniowych w  zakła­
dach pracy omówione będą n a j­
dokładniej zadania piątej pięcio­
la tk i w  dziedzinie przemysłn, 
na kursach w iejskich — zadania 
piątej pięciolatki w  dziedzinie 
rozwoju rolnictwa.

Zaczynając zajęcia, wykładow­
ca sprawdzi — jak zwykle —- 
przygotowanie słuchaczy do za­
jęć, Czy wszyscy mają konspek­

ty, lub  też czy podkreślili sobie 
podstawowe fragm enty w  części 
refera tu  tow. Malenkowa, doty­
czącej planu pięcioletniego. Czy 
sa może jakieś pytania, na które 
słuchacze chcą uzyskać odpo­
wiedź przed rozpoczęciem w y­
kładu.

Rozpoczynając swój wykład, 
wykładowca powie na wstępie o 
wielkim historycznym  znaczeniu 
piątej pięciolatki, k tó ra  staw ia 
sobie za cel przygotowanie w a­
runków  dla przejścia do nowego, 
wyższego ustro ju  — do kom uniz­
mu. O m aw iając zadania pięcio­
latk i w dziedzinie rozbudowy 
przemysłu, rolnictw a, k u ltu ry  i 
oświaty, wykładowca zobrazuje 
konkretnie, jak  naród radziecki, 
kierow any przez partię  Lenina- 
S talina, tworzy w arunki rea li­
zacji tego wielkiego zadania.

W omówieniu planu rozwoju 
przemysłu baczyć będziemy, by 
słuchacze zwracali uwagę na pla 
ny  zakreślone dla podstawowych 
gałęzi przemysłu. Przecież właś­
nie rozwój hutnictwa, tak  wielki 
w planie pięcioletnim, stanowi 
podstawę rozwoju gospodarki na 
rodowej. Przecież w łaśnie elek­
try fikac ja przemysłu i rolnictw a, 
k tórej bazą są olbrzym ie elek­
trow nie radzieckie, pow stające 
na budowlach komunizmu, ułat­
w ia pracę ludzką. Przecież w łaś­
nie dw ukrotny wzrost przemysłu 
maszynowego w ZSRR w piątej 
pięciolatce jest podstaw ą pełnej 
m echanizacji p rac ciężkich i pra 
cochłonnych, podnosi automaty­
zację poszczególnych procesów, a 
naw et całych gałęzi produkcji. 
W skażemy, że w łaśnie ten  stały 
wzrost ciężkiego przemysłu ma 
jednocześnie wielkie znaczenie 
dla olbrzymiego wzrostu przemy 
słu spożywczego w  ZSRR, że

wzrost dobrobytu ludzi radziec­
kich jest właśnie wynikiem słusz 
nej drogi socjalistycznego uprze­
mysłowienia.

Jeśli słuchaczami kursu są ro­
botnicy — wykładowca w  swym  
wykładzie oświetli ze szczególną 
siłą drogi realizacji tych planów, 
wskazane w  referacie tow. Ma­
lenkowa. Podkreśli on przede 
wszystkim olbrzymie znaczenie 
walki o oszczędiość, o pełne w y­
korzystanie mocy produkcyjnych, 
o zwiększenie wydajności pracy. 
W związku z tym omówi zna­
czenie rozwoju socjalistycznego 
współzawodnictwa, jako dźwigni 
rozwoju gospodarki narodowej i 
podniesienia dobrobytu całego 
narodu. W tej części posłużymy 
się wskazaniami, zawartymi w 
referacie tow. Mazura, wygłoszo 
nym na zebraniu aktywu PZPR 
w dniu 5 listopada br.

Zagadnienie rozwoju rolnictwa 
w planie pięcioletnim na bazie 
uprzemysłowienia kraju winno 
być szczególnie podkreślone w re 
feracie wykładowcy kursów wiej 
skich. Omówi on metody walki 
o dalsze wysokie podniesienie u- 
rodzajności ziemi, o zwiększenie 
hodowli zwierząt. Realizacja tych 
celów możliwa jest dzięki istnie­
niu ustroju kołchozowego, kolek 
tywizacji rolnictwa, dzięki coraz 
szerszej jego mechanizacji, dzię­
ki stosowaniu nowoczesnych zdo 
byczy agrotechniki, dzięki — 
przede wszystkim - -  gigantycz­
nym stalinowskim planom prze­
obrażenia przyrody — planom 
nawodnienia, planom zakładania 
leśnych pasów ochronnych. Wy­
kładowca wskaże na zakończenie 
że ten wspaniały rozwój rolnic­
twa radzieckiego jest pięknym  
przykładem wyższości zespołowej 
gospodarki rolnej nad indywi­
dualną oraz świadectwem olbieiy

mich i nieograniczonych perspek 
ty w, jakie stoją przed rolnic­
twem socjalistycznym.

Wspaniałe perspektywy piątej 
pięciolatki w  dziedzinie dalszego 
wzrostu dobrobytu materialnego, 
ochrony zdrowia i poziomu kul­
turalnego narodu zobrazujemy, 
czerpiąc ze skarbnicy zawartych 
w dyrektywach XIX Zjazdu fak­
tów i konkretnych planów, które 
mówią o stałej realizacji podsta­
wowego prawa ekonomicznego 
socjalizmu — prawa zapewnienia 
maksymalnego zaspokojenia sta­
le rosnących materialnych i kul­
turalnych potrzeb całego społe­
czeństwa. Zaplanowany wzrost 
realnych płac o 39 proc., szeroki 
rozwój budownictwa mieszkań, 
kin, teatrów, domów kultury, 
średnie nauczanie dla wszystkich 
dzieci w miastach — to wszystko 
stanowi decydujący krok w  dzie 
dżinie przygotowania wstępnych 
warunków dla stopniowego przej 
ścia społeczeństwa radzieckiego 
do komunizmu.

Dyskusja, jaka rozwinie się po
zakończeniu pogadanki, powinna 
być szczególnie ożywiona i boga­
ta. Przecież plany rozwoju ZSRR 
m ają niezwykle doniosłe znacze­
nie i dla naszej gospodarki, roz­
wijającej się w  oparciu o przy­
kład i pomoc ZSRR. Przecież no­
wa pięciolatka w  ZSRR jest dał 
szyrn dowodem wyższości ustro­
ju  socjalistycznego nad kapitali­
stycznym, dowodem siły Związku 
Radzieckiego, strzegącego poko­
ju światowego. Przecież porywa­
jące cyfry piątej pięciolatki są 
drogowskazem dla polskiego na­
rodu w jego walce o wykonanie 
i przekroczenie Planu 6-letniego, 
w jego pracy nad budową szczę­
śliwego życia w naszej ojczyźnie.

s. a
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^  ż y c i a  p a r t i i

W  O G N IU  W A L K I O  P L A N
wykuwa się braterska współpraca partyjnych z  bezpartyjnymi

W Komitecie Zakładowym 
F ron tu  Narodowego F abryki O- 
pakow ań Blaszanych, pracowali 
wspólnie, towarzysze Adolf Lid­
kę, Jadwiga M urawska,' Cecylia 
Rybak, oraz bezparty jn i Jan 
Błaszkiewicz, Gertruda Labuda 
i inni. W spólnie rozw ijali pracę 
polityczną i społeczną, w yjaśniali 
założenia P rogram u F rontu  Na 
rodowego, w iązali je  z w alką o 
w ykonanie zadań produkcyjnych 
na w łasnym  odcinku pracy.

A gdy po pracy opuszczali z a ­
kład, szli do swoich kom itetów  
obwodowych w Dolnym G dań­
sku, by tam  z kolei wyjaśniać 
mieszkańcom politykę w ładzy lu 
dowej, znaczenie wyborów, by 
rozpraszać wątpliwości, w yjaś­
niać źródła trudności, w ysłuchi­
w ać skarg  i pomagać w  ich zała­
tw ianiu.

Najlepsi agitatorzy 
przodują w  produkcji

W tej odpowiedzialnej pracy 
bardziej doświadczeni agitatorzy 
pom agali słabszym  rad ą  i w ska­
zówką, uzbrajali ich m ocniej­
szym, bardziej zrozum iałym  a r ­
gum entem .

Trzonem  fabrycznego oddziału 
agitatorów  byli członkowie p a r­
tii, ludzie k tórzy oddaniem  i po­
święceniem w pracy zawodowej 
i społecznej, swoim osobistym 
przykładem  porywali innych do 
zwiększenia w ysiłku produkcyj­
nego. I  oni to -A przodujący ro­
botnicy p arty jn i — Lidkę, Mu­
rawska, Wasilewska, Rybak, 
Słupska, a za nim i bezpartyjni 
— Błaszkiewicz, Labuda, ZMP- 
owcy Fąs, Makowiec i inni — 
sta li się tym i przodującym i agi­
tatoram i, m obilizującym i załogę 
do w ykonania p lanu  produkcyj­
nego.

A w alka o w ykonanie planu za 
październik nie była łatw a. P lan  
miesięczny był w ykonany w  o- 
staniej dekadzie m iesiąca zaled­
w ie w  60 proc. Nie było to w iną 
załogi. Często bowiem zdarza się 
w  tym  zakładzie, odczuwającym  
trudności surowcowe, że blacha 
napływ a dopiero po 20-tym. Tak 
było i w  tym  miesiącu. Trzeba 
więc było nadgonić plan, nie

zważając na trudność zadania, na 
niedostateczną liczbę robotników, 
na konieczność przesunięcia czę­
ści załogi do innych działów.

Nadgonić plan — stało się na­
czelnym hasłem  agitatorów  p ar­
tyjnych i bezpartyjnych, którzy 
kierow ani przez organizację p a r­
ty jn ą  i Kom itet F rontu  Narodo­
wego, mobilizowali współtowarzy 
szy pracy w  swoich działach pro 
dukcyjnych do w ykonania tego 
trudnego zadania.

Trudne zadanie 
—  zostało wykonane

Dzięki ich pracy polityczno - 
uśw iadam iającej, dzięki osobiste 
m u przykładowi, 461 robotników 
i robotnic zaciągnęło warty w y­
borcze, walczyło o zwiększenie 
■wydajności, popraw ę jakości wy 
rpbów i w zrost oszczędności. Wy 
różniła się tu  brygada im. Żanda 
rowej z odznaczoną Złotym Krzy 
żem Zasługi Janiną Barczak na 
czele.

Dziesiątki robotników  i robot­
nic osiągnęło nienotow ane dotąd 
przekroczenie normy. Janina 
Okrój — 200 proc., Irena Tcho- 
rek — 176 proc., Irena Czoska — 
186 proc. itd. Każdy z pracowni- 
ków czuł się współodpowiedzial­
ny za w ykonanie p lanu  produk­
cyjnego swego oddziału.

Tak wykuwała się — w  ogniu 
codziennej walki o wykonanie 
planowanych zadań produkcyj­
nych, w  wieczornych godzinach, 
kiedy od domu do domu nieśli 
słowa prawdy o naszym nowym, 
niełatwym jeszcze, ale coraz Jaś­
niejszym życiu — ścisła więź par 
tyjnych i bezpartyjnych.

W klimacie serdecznej, brater­
skiej współpracy partyjnych i 
bezparty jnych wyrastał bojowy, 
pełen poświęcenia aktyw, który 
swą o fiarną pracą, nie zważając 
na czas, przyśpieszał wykonanie

D A R  P R Z Y J A Ź N I
Państw ow a Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych w  Sopo­

cie znana jest szeroko w  k ra ju  z tego, że kształci w swoich 
m urach uzdolnioną młodzież m alarską, architektów  wnętrz, 
tkaczy-artystów , a także wybitnych młodych rzeźbiarzy. Dział 
rzeźby sopockiej uczelni posiada w swoim ddrobku w spania­
łe osiągnięcia.

A bsolw entką działu rzeźby PW SSP w Sopocie jest m. in. 
Dorota Goślińska, au torka pięknej, reprodukow anej na naszym  
zdjęciu rzeźby — „M atka K oreanka“.
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Polnische Plastik
.K w eantith«  A U tler ', von Wdnrfn G odin  s .V

„— Jest to piękne, pełne hum anizm u, internacjonalistycz- 
ne w  treści i realistyczne w form ie dzieło“ — pisze kry tyk  
organu Socjalistycznej P artii Jedności Niemiec — „Neues 
Deutschland“ w spraw ozdaniu ź  pokazu sztuki berlińskiego fe­
stiw alu młodzieży.

Dzieło to po zakończeniu w ystaw y w  Berlinie stało się 
darem  przyjaźni młodzieży polskiej dla młodzieży NRD i znaj­
duje się obecnie w zbiorach Berlińskiej Akademii Sztuk P ięk­
nych. '

planu miesięcznego. A gdy w ia­
domo już było, że cel zostanie o- 
siągnięty, że — zgodnie z zobo­
w iązaniem  załogi — gadania pro­
dukcyjne będą w ykonane na 2 
dni przed term inem , am bicją ca­
łej załogi stało się — dać jak  naj 
więcej nadwyżki. Zobowiązanie 
załogi zostało w ykonane z hono­
rem  — plan za październik w y­
konano w  113 proc.

O tym, że doświadczenia przed 
wyborcze są nadal w ykorzysty­
wane, że b raterska współpraca 
party jnych i bezpartyjnych przy 
czynią się w ydatnie do pokony­
w ania trudności, w ynikłych w  to 
ku  pracy, świadczy przykład bie 
żącego miesiąca.

Dorobek kampanii w y­
borczej —  wzbogacić 

i pomnożyć
Dział rem ontow y zakładów  bo 

ryka się z poważnymi trudnością 
mi, związanym i z reorganizacją 
produkcji. Jest więc rzeczą n ie­
słychanie w ażną wykonanie 
w szystkich związanych z tym  za­
dań w  term inie. Obok tow arzy­
szy Geszczyńskiego i Pisuli, p ra­
cują niezm ordowanie bezparty j­
ni H enryk Blukis, k tóry  zostaje 
po godzinach służbowych, by  za­
bezpieczyć maszyny, Edward 
Alot, przekraczający 200 proc 
norm y i inni.

Zacieśnienie więzi między par 
tyjnym i i bezpartyjnym i, to po­
ważny dorobek kam panii wybór 
czej, k tóry organizacja party jna  
F abryki Opakowań Blaszanych, 
postanowiła u trw alić i rozwijać. 
Tem u celowi m. in. służyć będzie 
zebranie, k tóre odbędzie się w 
najbliższych dniach z udziałem 
party jnych  i bezpartyjnych agi­
tatorów.

Na zebraniu tym  omówione bę­
dą dalsze zadania agitatorów  w 
pracy polityczno-uśw iadam iają- 
cej, w  w alce o w ykonanie p la­
nów produkcyjnych. Agitatorzy, 
którzy wyróżnili się w  kam panii 
wyborczej, będą pracowali na 
najbardziej odpowiedzialnych od 
cinkach, decydujących o wyko­
naniu  p lanu  rocznego.

Organizacja p arty jn a  nie traci 
więzi z bezparty jnym  aktyw em  
agitatorów  F ron tu  Narodowego. 
Poszczególni agitatorzy, którzy 
w yróżnili się w  kam panii w ybór 
czej, objęci zostali poprzez kom i-

te t F rontu  Narodowego nowym i 
zadaniam i. I tak  np. b ryga- 
dzistka, bezparty jna ag itato rka 
Ewa Kornecka, zajm ie się oży­
wieniem  pracy Rady Kobiecej, 
k tóra w ostatnim  czasie osłabiła 
swą działalność.

Organizacja party jna  F abryki 
Opakowań Blaszanych wyciąg­
nęła słuszne wnioski z doświad­
czeń okresu wyborczego. Jednym  
z najważniejszych wniosków 
jest dalsze umocnienie więzi par 
tyjnych i bezpartyjnych pracow­
ników zakładu. Członkowie or­
ganizacji partyjnej zdają sobie 
sprawę z tego, że od ich posta­
wy, ofiarności w pracy, od ich 
osobistego przykładu i podnosze­
nia poziomu ideologicznego za­
leży utrwalenie dotychczasowych 
osiągnięć i podniesienie poziomu 
pracy partyjnej.

A. GÓRNA

DLACZEGO MILCZĄ?
Pom im o naszej in te rw en c ji do­

ty chczas n ie  o trzym aliśm y w y jaś­
n ie n ia  od:

W OJEW ÓDZKIEGO ZARZĄDU 
PRZEM YSŁU TERENOW EGO MA­
TERIAŁÓW  BUDOWLANYCH W 
GDAŃSKU w zw iązku z k o respon­
d en c ją  zam ieszczoną w nr. 210 „Gło 
su W ybrzeża“  z dn ia  2. IX. br. pt. 
„Z an ied b an a  ceg ie ln ia“ .

POW IATOW YCH ZAKŁADÓW 
M LECZARSKICH W ELBLĄGU W  

zw iązku  z n o ta tk ą  zam ieszczoną w 
n r  216 „G łosu W ybrzeża“  z dnia 
9. IX . br. p t. „C hłopi z grom ady  
G órne K arczow iska dom agają się 
o tw arc ia  zlew ni m leka“ .

ZARZĄDU BUDYNKÓW MIESZ 
KALNYCH W GDAŃSKU W  związ- 
tku z n o ta tk ą  zam ieszczoną w nr 
216 „G łosu W ybrzeża“ z dn ia  9. IX. 
h r . pt. „A  b iu ro k rac i n ie  d ostrze­
g a ją “ .

RADY ZAKŁADO W EJ ZBIM W 
GDAŃSKU w zw iązku z k o respon­
d en c ją  zam ieszczoną w nr. 217 „Gło 
su W ybrzeża“  z dn . 10. IX. b r. pt. 
„N ie lekcew ażyć zb ió rk i złom u k o ­
lorow ego“.

PREZYDIUM  MRN W GDAŃ­
SK U  w  zw iązku z a r t  w n r  217 
„G łosu W ybrzeża z dn. 10. IX. br. 
p t .  „ S k u tk i p rzerw an e j pogaw ęd­
k i“ .

PREZYDIUM GRN W MARZĘ- 
CINIE w zw iązku z ko respondenc ją  
zam ieszczoną w n r  217 „G łosu W y­
brzeża “ z dn. 10. IX. br. pt. „S ła ­
by przeb ieg  om łotów  w gm in ie  
M arzęcino“ .

DY R EK C JI ZAKŁADÓW  ME­
CHANICZNYCH IM. GEN. K.
Św i e r c z e w s k i e g o  w  El b l ą ­
g u  w zw iązku z a r t . zam ieszczo­
nym  w n r. 217 „G łosu W ybrzeża“ 
z dn. 10. IX. b r. pt. „O toczyć w ięk­
szą opieką sp rzę t tran sp o rto w y  w 
Z akładach  M echanicznych im. gen. 
K Św ierczew skiego w E lb lągu“.

OKRĘGOW EJ RADY ZW IĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH w zw iązku 
z a r t. zam ieszczonym  w n r. 220 
„G łosu W ybrzeża“ z dn 13 i 14 b r. 
pt. „D ziw ny sen pew nego zw iąz­
kow ca“ .

ZARZĄDU SPÓŁDZIELNI BU­
DOW LANEJ W ELBLĄGU w zw iąz 
ku z art. zam ieszczonym  w n r. 222 
„Głosu W ybrzeża“ z dn. 16. IX. b r. 
pt. „Z abaw a w „ch lap an e“ .

KIEROW NICTW A DOMU STOCZ 
NIOWCA W NARW IKU w zw iązku 
z n o ta tk ą  w nr. 222 „G łosu W y­
brzeża“ z dnia 16. IX. b r. p t  „D la­
czego?“

CZEKAMY NA ODPOW IEDZ. 
P rzypom inam y w spom nianym  in sty  
tuc jom  uchw ały  P ad y  Państw a 

i KC PZPR

W  Stoczni Gdańskiej pracują po now em u
M e to d y , k tó r e  p r z y s p ie s z ą  b u d o w ę  s ta tk ó w

W ostatnim  okresie zespoły wy 
działu m ontażu kotłów  i m aszyn 
Stoczni G dańskiej w ybiły się na 
czoło załogi, zdobywając stocz­
niowy proporzec przechodni. — 
Utrzym ać proporzec w  swym rę­
ku  — jest am bicją załogi.

To am bitne zam ierzenie zosta­
nie zrealizowane, jeśli osiągnięcia 
w  ustaw ianiu  linii wałów i m a­
szyn głównych, przy pasowaniu 
urządzeń "sterowych, w  robotach 
wykończeniowych i próbach — 
zostaną utrw alone, jeśli czas po­
święcony tym  pracom, poważnie 
już skrócony, będzie się nadal 
zm niejszał, a sta tk i oddaw ane bę 
dą arm atorow i w  term inie.

Zdają sobie z tego spraw ę za­
równo kierownictwo w ydziału 
jak  i załoga. Dlatego też sięgają 
do bogatych doświadczeń radziec­
kich budowniczych statków, wpro 
wadzają najnowocześniejsze ra­
dzieckie metody pracy — gdyż 
jest to najwłaściwsza droga do 
trudnego celu.

0 2 godziny przestoju 
dziennego —  mniej

W w arsztatach tokarce i s tru - 
gacze w prowadzili metodę 2an- 
darowej. Pod kierow nictw em  to­
karza Nowakowskiego młodzi 
strugacze Orłowski i Gruchocki

oraz tokarz Araszkiewicz zapozna kowiak, Paweł Zieliński, Tadeusz
li się z tą  m etodą i przyswoili ją  Brodowski i Józef Sójka w yko-
sobie. W yniki są dobre. Przeka­
zywanie maszyn w  ruchu pod­
czas zm iany załogi pozwala unik­
nąć ok. dwóch godzin przestoju 
dziennie. Nic dziwnego więc, że 
w  tych  w arunkach liczba godzin 
nadliczbowych zmniejszyła się o 
połowę. W w arsztacie nie pracuje 
się obecnie po kilkanaście godzin 
bez przerwy, jak  to bywało daw ­
niej. W zrosła za to wydajność 
pracy z 200 na 300 proc. norm y 
u tokarzy i strugaczy.

— Tajem nica sprawności toka­
rzy  i gtrugaczy polega na tym, 
że p racu ją m etodą Żandarowej, 
przed zaplanowanym  term inem  
dostarczają b ry g ad o ^  Stefana 
Przybylskiego potrzebne detale — 
opowiada m istrz Igielski. — A 
poza tym  dzięki metodzie Żanda­
rowej nie tylko zm alały koszty 
w łasne — wzrosła także w ydaj­
ność pracy.

Czas prób został poważnie 
skrócony

nu je roboty wykończeniowe oraz 
próby na uwięzi, stosując metodę 
inż. Kowalowa. Trzeba było prze 
zwyciężyć nie mało trudności, za­
nim  udało się zastosować tę  me­
todę w  w arunkach pracy zespo­
łu. Wiele godzin stracił nad tym  
m istrz Labuda podczas robót na 
jednostce 2032. Dobre w yniki o- 
siągnięto dopiero na jednostce 
2033, na której skrócono czas 
trw ania pracy o 50 proc., a na 
dalszej 200064 o 65 proc. Przy 
tym  jakość w ykonania nie pozo­
staw ia nic do życzenia. Widać to 
na próbach przeprowadzonych w  
morzu.

A próby na morzu w yglądają 
dziś również inaczej niż dawniej. 
Dzięki radom  i wskazówkom ra ­
dzieckich konsultantów  oraz 
sprawności, jakiej nabył nad- 
m istrz Albecki i jego pomocnik 
U rbanek można było np. oddać 
do eksploatacji statek  2033 po 
jednej tylko próbie m orskiej.

A daw niej byw ały dwie i trzy 
próby, bo zawsze jeszcze coś wy-, 
chodziło na jaw, jakaś usterka, 
jakiś b rak  czy niedokładność, któ 
re  trzeba było usuwać. P róby 
zresztą pow tarzały się k ilkakro t-

Zespół m istrza Labudy w skła- nie tylko dlatego, że dawniej p la-
dzie Stefan Ficek, Andrzej Frąc-

H a r a & p a n d e n c i  p i S Æ t f :

Załoga Zjednoczenia 
Budownictwa Morskiego w Gdyni 

skutecznie waiczy o plan
Na naradzie wytwórczej w 

Zjednoczeniu Budow nictw a M or­
skiego w  Gdyni, załoga podjęła 
nowe, liczne zobowiązania, zmie­
rzające do przedterm inowego wy 
konania planu rocznego.

M. in. brygady ciesielskie ob. 
ob. Orlikowskiego i Beznosego 
postanowiły przyśpieszyć w yko­
nanie szalunków na 3 dni, a  bry  
gada zbrojarska ob. Rycherta wy 
kona roboty na 144 godziny przed 
term inem . 480 roboczogodzin za­
oszczędzą robotnicy z brygady 
betoniarskiej ob. Czaprackiego, 
zaś załoga dźwigu pływającego z 
ob. Kałużnym  zakończy re a liz a ­
cję swoich zadań na 5 dni przed 
term inem .

Obecni na naradzie rzucili w e­
zwanie do wszystkich załóg z po 
szczególnych budów Zjednocze­
nia Budownictwa Morskiego do 
podejm owania konkretnych zobo 
wiązań celem pełnej realizacji 
planu III  roku Sześciolatki.

J. SZOSTAK

Przed wyborami do władz 
związkowych

W Gościcińskiej Fabryce Mebli 
odbyło się posiedzenie prezydium  
rady zakładowej oraz odpraw a z 
mężami zaufania, członkami rad 
oddziałowych, m ajstram i, b ryga­
dzistam i i aktyw em  związko­
wym, na k tórej omówiono zagad 
nienia związane z przeprow adze­
niem wyborów we w szystkich og 
niwach związkowych. K am pania 
wyborcza przebiegać będzie w  
Gościcińskiej Fabryce Mebli pod 
hasłem  „wszystkie siły do w yko­
nania planu III  roku Sześciolat­
ki!“

Po omówieniu instrukcji w y­
borczej CRZZ ustalono kalen­
darz wyborów w  grupach związ­
kowych oraz w ybrano opieku­
nów odpowiedzialnych zą p rze ­
bieg zebrań w grupach. Dla ucz­
czenia kam panii wyborczej robot 
nicy podejm ują zobowiązania. M.

ni i ekspedycji zaoszczędzą 10 kg 
nitro laku  oraz polepszą jakość 
wykonywanej pracy.

BR. SZUBERT

Aktyw partyjny Lęborka rozpo­
czął studiowanie materiałów 

X I I  Zjazdu KPZR
W ośrodku szkoleniowym KP 

PZPR w  Lęborku rozpoczęło się 
szkolenie aktyw u partyjnego. W 
program ie szkolenia przew idzia­
no studiowanie podstawowych 
m ateriałów  XIX  Zjazdu Komuni 
stycznej P artii Związku Radziec 
kiego.

Obecny na otw arciu szkolenia

nowano ich kilka, a każda m iała 
inny cel. Dziś wszystkie zastępu­
je jedna, odpowiednio zorganizo­
w ana próba, odbyw ająca się w 
ściśle określonym term inie. Dla­
tego też nadm istrz Fliciński * 
pomocnikiem Bekaszyńskim od­
daw ał do eksploatacji jednostkę 
200002 po jednej tylko próbie. Tą 
sam ą m etodą przeprowadzone zo­
staną próby statków  200003,

nostki, k tóra pełną siłą uderzyła 
o brzeg, tak, że uszkodzona zosta 
ła poważnie rufa. K u ter zam iast 
wyruszyć na połowy, musi być 
ponownie remontowany.

Po przeprowadzeniu inspekcji ; 200065 i 200066. 
stwierdzono, że winę za uszkodzę 
nie k u tra  ponosi szyper. W ykazał 
cn karygodny brak  odpowie­
dzialności za własność społeczną, Radzieckie metody pracy, po­
co nie może uiść bezkarnie. | moc radzieckich konsultantów,

b t  pał zalogi — oto źródło osiąg-ST. ANDRZEJEWSKI nięć naszych stoczniowców. Te
Czas ZałałWtĆ przydział koksu osiągnięcia są obecnie podstawą

Źródła osiągnięć

Wielu pracowników Gazowni 
Gdańskiej nie posiada w swoich 
m ieszkaniach instalacji gazowej 

I sekretarz K P PZPR tow. Zda-1 i z tego powodu nie korzysta z 
nowicz wygłosił przemówienie, w | prZySługuj ąceg0 im deputatu  ga- 
którym  wyraził przekonanie, ze , łT . . . . .
uczestnicy szkolenia dołożą wszel zu- W zam lan za to dyrekcja ga- 
kich sta rań  celem dokładnego. zowni obiecała pracownikom  u - 
przyswojetiia sobie nauk w ypły- możliwie zakup koksu po cenach 
w ających z historycznych uchwał 'zniżkowych. Do tej pory jednak Szafrana m °5laby już właśnie

dalszej w alki o realizację planów 
produkcyjnych, o likw idację ist­
niejących jeszcze wąskich prze­
krojów, takich jak  np. w ytacza­
nie śrub okrętowych.

— Robota jest zorganizowana 
dobrze, w ytaczarki wyzyskane 
maksym alnie, a jednak za potrze­
bami nie nadążam y — opowiada 
inżynier Kaźmierczak. Brygada

XIX Zjazdu KPZR.
J. ZIELINSKI

Chłopi pow. starogardzkiego 
żywo interesują się osiągnię­

ciami kołchoźników radzieckich
Związek Samopomocy Chłop­

skiej urządza w  Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej na terenie powiatu staro­
gardzkiego odczyty na tem at do­
świadczeń kołchozów radziec­
kich.

Dotychczas odczyty takie odby 
ły się w 10 gromadach, a do koń g^ynista 
ca bieżącego miesiąca odbędą się 
w dalszych 30 gromadach. Odczy 
ty budzą duże zainteresowanie 
wśród mało i średniorolnych chło 
pów.

ZABOROWSKI

spraw a ta  nie została załatwiona. I wykonać roczny plan pasowania 
„  , , , , stozkow śrub napędowych, lecz
Rada zakładowa, do której obo stocznia nie nadąża z dostawą

wiązku należy przejaw ianie tro - wytoczonych śrub.
ski o spraw y bytowe pracowni­
ków, powinna ułatw ić im kupno 
koksu po cenach zniżkowych.

T. ZDZIARSKI

Nieodpowiedzialny szyper
W tych dniach odbył się prób­

ny re js  k u tra  rybackiego „W ła- 
71“ po przeprowadzeniu rem ontu 
w Rybackiej Bazie Remontowej 
w Pucku. W drodze- powrotnej 
do pierwszej boji szyper zam iast 
zwolnić tempo, prowadził ku ter 
na pełnym  gazie. W rezultacie

In. pracownicy działu natrysków  nie udało m u się zatrzymać jed« '

Lekceważącemu stosunkowi 
do pracy trzeba położyć kres

Wśród kolejarzy na stacji Gdy­
n ia-P ort są tacy, którzy zanied­
bują się w pracy plam iąc tym 
samym dobre imię kolejarza. Tak 
np. ob Stanisław  Lesiński — ma 

z zasady nie przestrze­
ga przepisów dotyczących jazdy 
r.a parowozie. Bardzo często pro 
wadzi on swój parowóz Twl-52 
w godzinach nocnych ¿bez żadne­
go oświetlenia, co może stać się 
przyczyną nieszczęśliwego wy­
padku.

K arygodne je st również zacho­
w anie się zwrotniczego Aleksan­
dra Hanowskiego. Przeważnie 
przychodzi on do służby w  sia­
nie nietrzeźwym.

O ile nie zmieni on swego po­
stępowania, należy zwolnić go z 
niezm iernie odpowiedzialnego sta 
nowiska — zwrotniczego.

L. FRYMARK

— Ale i to wąskie gardło zosta 
nie zlikwidowane. S tudiując wraz 
z inżynieram i Życiowo i Mozgie- 
Iem podręcznik radzieckiego pro­
fesora Popowa pt. „Kotielnyje 
ustanow ki“ w padliśm y n a  pomysł 
skonstruow ania specjalnego przy 
rządu do w ytaczania śrub, który 
pozwoli nam  wyjść z tej trudnej 
sytuacji. Opracowaliśmy już ry­
sunki, a w krótce zaczynam y bu­
dować przyrząd, k tóry  w połowie 
grudnia będziemy mogli w prow a­
dzić do produkcji.

A nalizując przebieg procesu 
produkcyjnego w wydziale mon­
tażu kotłów  i maszyn, na każdy«1 
kroku stykam y się z nowymi me­
todami pracy, zaczerpniętym i 55 
radzieckich doświadczeń lub 
wskazówek radzieckich inżynie­
rów, z przyrządam i i narzędzia­
mi, skonstruow anym i pod wpły­
wem  studiow ania radzieckiej li­
te ra tu ry  technicznej.

Stoczniowcy gdańscy uczą się 
od budowniczych komunizmu jak 
lepiej i szybciej budować nowe 
statki

(Zał.)
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letnika trójmiasta O god

■testan c z y  d w a ?
:inie 6-ej rano

ę~y T~V u l- Syrokom li we W rzesz- 
¡¿j st°i sobie zw yk ły  dom miesz 
IjJfe . 0 i’ taici nieduży dom m iesz 
kon'°ioy, dom, niewiadomo przez 
łiiif0 * dlaczego oznaczony dwo- 

a numerami: 11 i 12.
dłuższego 
naprawy,

i
re-

] U ? t e g o  domu od 
8(i' c'-asu wymagał

ły w ielu miejscach przecie 
(jQ ■ Lokatorzy zwrócili się więc 
* * « < łd u  Budynków  M ieszkał- 
njv'n nr 2 o przeprowadzenie re- 

,ltu. Wniosek „przeszedł“ 
r°tce zjaw iły się brygady 

ll°ntowe.
ą3.0^otnicy obejrzeli dom, zba- 
Ą/t dach, długo nad czymś me- 
vt0Wali, do kogoś telefonowali i 

je /* fe e przystąpili do naprawy...
neJ połowy dachu.

¡jjj'T, Takie m am y zlecenie — os­
in uczyli lokatorowi Puszwalskie 
¡e ■ Owszem widzimy, że dom  
fy 1 ńtimo że posiada dwa num e- 
de' banowi jedną całość, m a je - 
¿ ‘ «fach wszędzie tak samo prze 
k p i ą c y ,  ale trudno. W ydział 
ntc ‘niczny ZBM 2 polecił nam  
u trawić ty lko  dach domu nr 11 

'^Połowę dachu.
(¡./dkator udał się więc do W y- 

Technicznego, gdzie odby- 
m niej więcej taka rozmo­

d l i  Obywatele, ależ to jest je- 
i y1. budynek. Ma wspólny dach 

9o nie dzieli,
'W  p i l c i e  się obywatelu.

G Ę B O C ~ Z '¥ M M J M
Otwierać punktualnie sklepy ----—f& iO & łfy

i terminowo je zaopatrywać w świeże pieczywo i mleko ' z a p o m n i a n a  d z i e i m @ < a

Są
, num ery  — m uszą więc być 

dtoa domy. Prosiliście o re- 
t i ' t i  dachu 1pod-nr II. '/.poda. A 

12 lic nas nie ob-
*>l0'

r5 ' j f 0niłt " "

%

Zbliża się godzina 6 rano. Jest 
jeszcze ciemno, mimo to ruch ulicz 
ny bez przerw y zwiększa się. 
Wśród przechodniów przeważają 
kobiety zdążające po poranne za­
kupy. Przed sklepami, które są 
otw ierane o godz, 6, gromadzi się 
coraz więcej klientów, pragną­
cych nabyć na śniadanie świeże 
pieczywo, mleko. Zobaczmy je d ­
nak, czy mogą je  nabyć.

Personel sklepu n r  173 przy ul. 
Brzozowej we Wrzeszcza przycho 
dzi przed godziną 6, odbiera szyb 
ko pieczywo i mleko i punk tua l­
nie otw iera swoją placówkę. Ob­
sługa jest spraw na, każdy kupu­
jący otrzym uje szybko żądany to- 
war.

Niestety nie wszędzie jest tak, 
jak  w  sklepie n r  173. Oto kilka 
przykładów.

Przed sklepem MHD n r l  przy 
ul. Partyzantów  ustawiła się ko­
lejka kupujących. Jest już po go 
dżinie 6. Ludzie niecierpliw ią się.

— Widzicie, jak ie to bum elan- 
etwo. Bańki z mlekiem już stoją, 
a kierowniczki jeszcze nie ma. 
Wczoraj też otworzyła sklep po 
6 — mówi jedna z kobiet. — Nie 
zdążę mężowi przyrządzić śnia­
dania.

— Tutaj jest zawsze tak  — do­
daje inna. — Sklep o tw ierają z 
opóźnieniem, ale zam ykają go 
bardzo punktualnie.

Przed sklepem mleczarskim 
przy ul. (Jrrunwaldzkiej w  Oliwie 
stoją tylko 3 kobiety z bańkam i 
na mleko.

— Czyżby już obsłużono wszy­
stkich, jest przecież dopiero 20 
m inut po 6 — pytam y.
— Gdzież tam  — odpowiada z 
oburzeniem jedna z kobiet. — Tu 
ta j już od paru  tygodni mleko

Zawsze nam  o tej porze przywo 
żą.

K lientka rezygnuje z czerstw e­
go pieczywa. — Trudno, będę 
m usiała przyjść jeszcze raz, ale 
czy nie można byłoby dowozić 
Chleba w  godzinach rannych — 
mówi z rozgoryczeniem.

Podobne rozmowy usłyszeliś­
my również w  sklepie MHD nr 
57 przy ul. G runw aldzkiej we 
Wrzeszczu, w  sklepie n r  46 przy 
ul. O gam ej w  G dańsku i wielu 
innych.

B rak  świeżego pieczywa w  go-
przywożą bardzo nieregularnie. | dżinach rannych odczuwa sie rów 
" — J ■ ------ ‘ godz. 8, zamiastCzęsto nawet 
o C.

Udajemy się dalej, aby przy j­
rzeć się pracy następnych pla­
cówek handlowych. W sklepie 
MHD n r 71 przy ul. G runw aldz­
kiej ekspedienci sprawnie obsłu­
gują klientów. Mimo to nie wszy­
scy wychodzą zadowoleni. Posłu­
chajm y dlaczego.

•— Poproszę jeszcze pięć bu­
łek zwyczajnych, jeden chleb na 

! łęczowski — zwraca się jedna z 
klientek do ekspedientki.

— Pieczywo jest wczorajsze — 
pada odpowiedź — świeże otrzy­
m ujem y dopiero o godz. 9.30.

ie Pomogło tłumaczenie i p r o
Mpi ^ ‘ór pozostał nierozstrzyg- 
V  cl° dnia dzisiejszego. Jed- 
„r Połowę dachu odremontowa- 

• Przez drugą nadal leje deszcz. 
C h o r z y  proszą więc o powo 
c i e komisji, która orzekłaby, 

. f e t  jeden dom, czy też dwa
Jeden dach czy dwa,

f e  nam się wydaje, że warto  
lać jeszcze jedną komisje.

thu0, zbadała najpierw... stan 
1 * '°kra tyzowania ZBM  2 i za-
Ijq li,a skuteczne środki ,---- ..

lej niebezpiecznej chorobie

R o z s z e r z o n e  p l e n u m  
Z a r z ą d u  W o j e w ó d z k i e g o  Z M P

22 bm. odbyło się rozszerzone 
Plenum  Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP z udziałem  przewodniczą­
cych miejskich i powiatowych za 
rządów organizacji oraz aktyw u 
terenowego. W obradach wzięli 
udział sekretarz K om itetu Woje 
wóćzkiego PZPR tow. Grocluil- 
ski i zastępca kierow nika w y­
działu organizacyjnego ZG ZMP 
tow. Michałkiewicz.

R eferat wygłosił przewodniczą 
przeciw- j Cy ZW ZMP tow. Wołczew.

W skazał on na osiągnięcia mło­
dzieży w  dziedzinie w alki o rea

planów

(Jog)

Węgierscy, czescy i słowaccy
działacze kultury

gośćmi literatów, artystów i dziennikarzy Wybrzeża
WW  Niedzielę, dnia 23 bm.1 w  lo- 

Klubu Międzynarodowej 
)o " k i  i P rasy  w  Sopocie, odby- 

serdeczne, przyjacielskie 
W danie czeskich, słowackich i 
I z e rs k ic h  działaczy ku ltu ry  z li 

artystam i, m uzykam i i 
y fe k a rz a m i Wybrzeża.
* czasie spotkania goście za- 

W fezn i podzielili się swoimi 
Sta- niam i 2 pobytu w  Polsce 
A,-/' ^P o zn ali naszych pisarzy i 
tjj I iów z przebiegiem rew olu-

uralnej w ich krajach, 
"joecznie pow itali zebrani w y 

le<lź o rozwoju lite ra tu ry  w

Ozenie Polskiego T -w a  
lego w Gdańsku

.25 bm. o godz. 19 w  sali 
" >w Teoretycznych A ka- 

Medycznej w  Gdańsku, 
. ’?k Rokossowskiego 32, od- 

-Itję f- się trzecie posiedzenie Pol 
j f e  Tow arzystwa Lekarskiego, 

f e j .  Posiedzeniu tym  Dr Ry- 
Komornicki omówi organi- 

zadania służby zdrowia 
It « r ° ju socjalistycznym, a prof 

llchał Telatycki wygłosi re 
*iia o nowych m etodach lecze- 
^  gruźlicy.

W ęgierskiej Republice Ludowej, 
młodej znakom itej poetki tego 
kraju , tłum aczki „Pana T ade­
usza“ — Ewy Sebók — laureatk i 
nagrody państw owej W ęgierskiej 
Republiki Ludowej.

O rozwoju czeskiej litera tu ry  
mówił au to r niedaw no przetłu­
maczonej i w ydanej po polsku 
książki „Uśmiech rycerza P a­
łeczka“ — dr Franciszek Kubka. 
Jest on laureatem  czeskiej nagro 
dy państwowej 1952 roku za 
„Opowiadania dla m ister T rum a- 
n a“, k tóre tłum aczy się obecnie 
na język polski.

O rozwoju czeskiego teatru , o 
jego postępowych, rew olucyjnych 
tradycjach i związkach z Polską, 
mówił znakom ity k ry ty k  czeski 
dr Jan Kopecky, a  dyrektor te ­
a tru  wojskowego w  M artinie na 
Słowacji — Ivo Thurzo opowie­
dział o rozwoju tea tru  i życia kul 
turalnego Słowaczyzny.

W czasie wieczoru artyści W y­
brzeża czytali niektóre utw ory 
gości węgierskich i czeskich.

Gości zagranicznych w  im ieniu 
działaczy sztuki i k u ltu ry  W y­
brzeża pozdrowił przewodniczący 
Oddziału Morskiego Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Polskich — red. 
Tiotr K raak.

(St.)

lizację
oraz w  kam paniach przedzloto- 
wej i wyborczej, k ry tykując je ­
dnocześnie braki, w ystępujące w 
pracy niektórych kół i zarządów 
organizacji.

W szerokiej dyskusji, k tóra 
wywiązała się po referacie za­
brało głos przeszło 20 uczestni­
ków zebrania. Oceniano krytycz­
nie i sam okrytycznie pracę róż­
nych ogniw organizacji, podkre­
ślając konieczność wzmożenia 
w ysiłku w  w alce o wychowanie 
młodzieży w  duchu moralności 
socjalistycznej.

N astępnie zabrał głos serdecz­
nie pow itany przez zgromadzo­
nych, sekretarz KW PZPR  tow 
Grochulski, któ ry  mówił o tym, 
jak  młodzież ZM P-owska powin­
na walczyć o godne wywiązanie 
się z zaszczytnej roli pomocnika 
partii.

Przedstaw iciel ZG ZMP tow. 
Michałkiewicz w przemówieniu 
swoim zwrócił szczególną uwagę 
na spraw ę dalszego rozszerzania 
Zaciągu Pionierskiego oraz pod­
niesienia n a  wyższy poziom szko 
lenia ideologicznego.

nież w  barach mlecznych. W ba' 
rze mlecznym n r  2 przy ul. Dłu­
giej w  Gdańsku, mimo że już 
jest godzina 7, ludzie zdążający 
do pracy jedzą na śniadanie 
czerstwe bułki.

Nie lepiej dzieje się w  Sopocie 
i w  Gdyni. T utaj również o go­
dzinie 6 rano brak  bardzo często 
w  sklepach świeżego pieczywa i
mleka.

* * *
Tych kilka przykładów  świad­

czy, że personel wielu sklepów 
MHD i PSS nie przestrzega dys­
cypliny pracy, nie troszczy się o 
zaopatrzenie swych klientów  w 
potrzebne im  w  godzinach ra n ­
nych artykuły. Nie troszczą się 
o to także dyrekcje MHD i PSS, 
k tóre do tej pory nie potrafiły  
rozwiązać spraw y wczesnej, te r­
minowej, dostaw y do sklepów 
świeżego pieczywa i m leka. Spra 
wa ta musi być rozwiązana i to 

produkcyjnych | Jak najszybciej.
Jeśli chodzi o term inowe otwie 

ran ie sklepów to dobrze byłoby, 
gdyby dyrekcja MHD i PSS prze 
prowadzały od czasu do czasu o 
godzinie 6 kontrolę. Pobyt w te ­
renie w  godzinach rannych dał­
by dyrekcjom  obu instytucji wie 
le ciekawego m ateriału. Dostar­
czyliby go klienci, stojący w  ko­
lejkach przed zam kniętym i skle­
pam i. (pl)

Dzielnica robotnicza Duża Ol 
szynka położona jest na ubo­
czu, poza ośrodkami kultural­
nymi. Mieszkańców tej dzielni­
cy cieszy przeto każdy przy­
jazd kina objazdowego. .

Kino to ostatnio, mimo że 
odwiedziło kilkakrotnie O l- . 
szynkę, nie mogło jednak w y -! 
świetlic filmów, ze względu na 
słabe natężenie prądu. Jest 
ono do tego stopnia niskie, żc 
po powrocie z pracy trzeba jeść 
obiad po omacku. A po obie- j 
«łzie pozostaje tylko położyć się 
do łóżka.

Bardzo jesteśmy wdzięczni, 
elektrowni, że dba o nasz od-; 
poczynck, ale jednocześnie przy !

pominamy, że chcemy również 
korzystać z rozrywek kH h ire lr 
nych. W obecnej sytuacji nato­
m iast nie tylko, że nie w ożeń; v 
korzystać z kina, ale i r:<ii'a 
słuchać nie możemy, nie mó­
wiąc już, o czytaniu gazety,

W okresie letnim rozpoczęto 
prace, zmierzające do zwiększę 
nia natężenia prądu w naszej 
dzielnicy, prace te jednak przer 
wano.

Prosimy Prezydium MRN w 
Gdańsku o polepszenie n nas 
światła, gdyż chcemy czytać 
prasę, słuchać radia i oglądać 
filmy.

ANTONI GORCZYŃSKI

O p ła c i się k u p ić  r o w e r y
Pracownicy Rejonowego Kie­

rownictwa Robót Wodno-Melio 
racyjnych zatrudnieni w  No­
wym Dworze, przy robotach 
na terenie Żuław Wielkich, nie 
jednokrotnie poruszali na od­
prawach sprawę przydziału ro­
werów potrzebnych dla utrzy­
mywania kontaktu z placówka 
mi rozrzuconymi w promieniu 
5 — 8 km. Kierownictwo w 
Gdańsku nie dostrzega jednak

tej pilnej potrzeby i nłe przy­
dziela rowerów, zbywając oblet 
nlcami, że nadeśle je „w tych 
dniach".

Straty wynikłe z braku od­
powiedniego nadzoru są już du 
że i będą o wiele większe, niż 
koszta kupna rowerów. Kierów' 
nictw'o powinno o tym pamię-

J. WIŚNIEWSKI 
ZYGMUNT BIJANSKI

Z a r o b k i n a le ż y  o b lic za ć  d o k ła d n ie

Miejska konferencja 
obrońców pokoju w Gdyni
Dziś, o godz. 18 w  świetlicy 

Państwowej Centrali Drzewnej 
w Gdyni, ul. Świętojańska 44, 
odbędzie się konferencja Miejskie 
go Komitetu Obrońców Pokoju 
w Gdyni, na której zostaną w y­
brani delegaci Gdyni na Ogólno­
polski Kongres Obrońców Pokoju 
w Warszawie.

Miejski Komitet Obrońców Po 
koju wzywa wszystkich aktywi­
stów ruchu obrońców pokoju do 
wzięcia udziału w  konferencji.

Rozpoczęła się sprzedaż 
II i III ratp koksu

Dzielnicowe b iu ra  opalowe w 
trójm ieście rozpoczęły w  dniu 
wczorajszym przyjm owanie zamó 
wień na dostaw ę II  i I II  ra ty  
koksu. Zamówienia będą p rzy j­
mowane do dnia 15 stycznia 
1953 roku. Po upływ ie tego term i 
nu żadne reklam acje nie będą 
uwzględniane.

Przy odbiorze II  i I II  ra ty  ko­
ksu, mieszkańcy otrzym ają dodat 
kowo w  skali rocznej, po 10 kg

P D T  w  Sopocie
otwarty w każda niedzielo
Załoga PDT w  Sopocie, p rag­

nąc u łatw ić pracującym  dokony­
w anie zakupów, zobowiązała się 
do końca br. otw ierać sw ą pla­
cówkę w  każdą niedzielę.

węgla na m etr kw adratow y 
wierzchni mieszkalnej.

po-

Wieczór literacki 
w  klubie TPPR

w e W rzeszczu
W dniu dzisiejszym, tj. 25 bm. 

o godzinie 18 w  sali klubu Towa 
rzystw a Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej w e Wrzeszczu, odbędzie 
się wieczór literacki, poświęcony 
twórczości wielkiego rosyjskiego 
pisarza M. Gogola.

Na zakończenie wieczoru zostn 
nie wyświetlony film  pt. „Czarci 
żleb“.

Biuro obrachunkowe w  Za- 1  

kładach Tłuszczowych im. gen.

mmm
A dam  M ikołajczyk — Pow iatow y 

Z w iązek  G m innych  S półdzieln i „S a­
m opom oc C hłopska“ w L ęborku  zaw ia 
dam ia, że w in ę  za złe zaopatrzen ie  
w  a r ty k u ły  p ierw szej po trzeby  sk le ­
pu  w  M aszew ku ponosi kiei*ownik 
sklepu, k tó rem u  udzielono nagany .

A nton i Sadow ski — P ro sim y  O po­
w iadom ien ie  o ja k ą  stoczn ię  Wam 
chodzi.

W ładysław  Z ułikow icz —■ J a k  in­
fo rm u je  S półdzieln ia P ra c y  O chrony 
M ienia w  G dyni, zaległy zasiłek  ro ­
d zinny  zostanie W am przesłany  pocz­
tą. W sp raw ie  o trzym an ia  należności 
z U bezpieczalni Społecznej w  G dań­
sku in te rw en iu jem y .

TZeałnf
TEA TR  W IELK I W GDAŃSKU —

n ieczynny
STUDIO OPEROW E P F B  —

„S p rzedana narzeczo n a“ , godz. 19. 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

„M ieszczanie“ — godz. 19.30. 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

„K an d id a“ — godz. 19.30.

W. Wróblewskiego w Gdańsku 
nie oblicza dokładnie zarob­
ków pracowników. W pażdzier 
niku np. wypłacono mi o 50 zł 
mniej niż się należało (w mie­
siącu tym przepracowałem 243 
godz., a obliczono mi zarobek 
tylko za 234 godziny).

Wypadki takie, jeśli chodzi o 
pracowników' Straży Przemysłu 
wej, w  której jestem zatrnd • 
niony, zdarzają się bardzo czę­
sto. Dyrekcja zakładu powinna 
zbadać przyczyny częstych po­
myłek w  wypłatach i spowodo­
wać usprawnienie pracy biura 
obrachunkowego.

FRANCISZEK HENDRICH

'Radio

^Kina
G D A Ń S K
„B atika" w e  W rzeszczu — „Smial& 

ludzie“ , godz. 16, 18 i  20.
„JZMP-owiec“  w e W rzeszczu — „K rą  

żow nik  W areg", godz. 16, 18 (i 20.
„P rzy jaźń “  w  G dańsku  (Rzeźnia Miej 

ska) — „Ś w iatła  w  Koordii“ — 
godz. 18 i  20.

„M ary n a rz“  w  N ow ym  P o rc ie  — 
„ S e k re ta rz  H e jk o m u “, godz. 18
i  20.

„D elfin“  w  O liw ie — „M łoda G w ar­
d ia" , godz. 16, 18 ł  20.

G D Y N I A
„A tlan tic“  — „O 6 w ieczorem  po woj 

niie“ , godz. 15.30, 11.30 i  19.30.
„G oplana“  — „A nton i Iw anow icz 

gniew a się " , godz. 16, 18 i  20.
„W arszaw a“  — „N auczyciel", godz. 

16, 18 i  20.
„P ro m ie ń “ w  C hylon i — „C zekaj na 

m n ie" , godz. 17 i  19.
„F a la“  na  G rabów ku — „Iw an  G roź­

n y “ , godz. 18 i  20
„N ep tu n “ w  O rłow ie — „K aw aler 

złotej gw iazdy", godz. 18 i 20.
S O P O T
„ B a łty k “  — „G ęsi baby  Ja g i" , godz. 

15.30. 17.30 1 19.30.
„P o lo n ia“  — „S e k re ta rz  R e jk o m u ", 

godz. 16. 18 i  20.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
n a  w to rek , 25. U . 1953 r.

B.05 — W iadom ości poranne. 6.30 — 
D zienn ik  po ranny . 6.30 — M uzyka 
rozryw kow a. 7.20 — p ieśn i i tańce. 
7.50 — P ro g ram  dnia. 7.55 — W iado­
m ości p o ranne. 8.00 — S erw is CZfl.M 
dla rybaków  — Szczecin. 11.40 — M u­
z y k a “— lok. 11.45 — Głos m a ją  ko ­
biety. 12.04 — D zienn ik  południow y.
12.15 — „N a sw ojską n u tę " . 12.45 — 
A udycja  dla wsi. 13.00 — P ieśn i pol­
skie. 13.15 — M uzyka sym foniczna. 
13.17 — K o m u n ik a t PIH M  dla  ry b a ­
ków  — lok. 14.05 — In fo rm acje . 14.10
— A ud. szkolna. 15.00 — M uzyka ope­
row a. 15.09 — K o m u n ik a t o s ta n ie  
w ód. 15.10 — „N ow y ad res" . 15.30 — 
Dla dzieci pow . H B oguszew skiej 
„C zerw one w ęże". 16.00 — W szechni­
ca  R adiow a. 16.20 — O m ów ienie p ro ­
g ram u  — lok. 16.21 — Pogadanka
sportow a — lok. 16.30 — U czniow ie 
szkół m uzycznych przed m ik ro fonem
— lok. 16.50 — „F a la  m o rsk a"  — p o ­
g adanka 1nź. M ariana C zernera  — lok. 
17 00 — W iad. popołud. 17.05 — K ores­
pond en c ja  z  zagran icy . 17.20 — Z a­
gadki m uzyczne — lok. 17.45 — Z cy­
k lu  „S po tk an ia  z  ludźm i" — „S ek re ­
t a r z " '— lok. 17.50 — M uzyka — lok.
18.15 — C odzienny przeg ląd  w y d arzeń
— lok. 18.30 — „N o ta tn ik  czy te ln ik a“ . 
18.40 — U tw ory  fo rtep ianow e. 19.10 — 
R eportaż lite rack i. 19.30 — M uzyka i  
ak tualności. 20.00 — K o n cert sym fo­
niczny . 20.58 — K o m u n ik a t PIH M  dla 
rybaków  21.00 — D ziennik w ieczorny- 
21.26 — W iadom ości sportow e. 21 30 — 
K o n cert chóru  w rocław skiego , 21.50
— M uzyką. 22.00 — W szechnica Ra„- 
22,20 — G ra o rk . taneczna P . R. 23.00
— K o n cert solistów . 23.20 — M uzyka 
daw na. 23.50 — O sta tn ie  w iadom ości. 
0.09 — se rw is  CZRM dla  ryb ak ó w  — 
Szczecin.

* Rństwowe Przedsiębiorstwo „BALTONA“
zawiadamia

Załogi Polskiej Marynarki Handlowej 
j. i Ich rodziny
k f e  ułatwienia zaopatrywania się w skle- 
f e u  „Baltony" w okresie noworocznym spisy 
sj^ anentów towarowych w sklepach odbędą

i U’ dniach 29 i 39 listopada 1952 r.
nł^ t dniach spisów sklepy „Baltony“ czynne

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH
Biuro Wojewódzkie Gdańsk

podaje do wiadomości wszystkim odbiorcom, 
że znajdujące się obecnie w obiegu czeki to­
warowe na pobranie benzyny, olejów silni­
kowych i olejów napędowych em isji 1952 r„  
mogą być zrealizowane na wszystkich stacjach 
benzynowych jedynie do dnia 31, grudnia 1952 
r. Po upływie tego term inu czeki utracą swą 
wartość i nie będą odkupyw ane ani też wy­

m ieniane na czeki innej emisjL
K-1635

ZAWIADOMIENIE
w*adamia się, że z dniem 24 listopada 1952 r. 

Stacja Krwiodawstwa w Gdańsku 
Przeprowadziła się

Gdańska-Wrzeszcza, uł. Hoene-Wroń- 
stiiego nr 4, nr telefonu 341-59,

^ fe * d aw e y  proszeni są o zgłaszanie się pod 
- 1 POdanvvn adrpspin. 1652-KPodanym adresem.

PRACOWNICY POSZUKIWANI___________

Ślusarze warsztatowi, narzędziowi, maszynowi, 
frezerzy, tokarze, formierze oraz robotnicy 
transportu wewnętrznego i strażnicy przemy­
słowi poszukiwani W arunki płacy wg układu 
zbiorowego dla TOR — dla fachowców do 1990 
zł, pomocnicy od 500—000 zł. M ieszkaniami nie 
rozporządzamy Zgłoszenia w referacie personal­
nym Technicznej Obsługi Rolnictwa w Tczewie, 
uL 30 Stycznia 7« , 1655-K

10 stolarzy w tym ręcznych i maszynowych za­
trudn ią  natychm iast Gdańskie Zakłady Drzewne 
Przem ysłu Terenowego, Gdańsk -  Wrzeszcz, 
G runwaldzka 218. Zgłoszenia osobiste w  Dziale 
K adr. _______ _____ ________ ___ K-1645

Inżyniera lub technika m echanika n a  stanow is­
ko inspektora nadzoru montażowego przyjm ie 
natychm iast M iejski Zakład M leczarski w  Gdy­
ni. Zgłoszenia osobiste w Ekspozyturze C. Z. P. 
Mlecz. Gdańsk-W rzeszćz, ul. G runw aldzka 135, 
pokój 18. 1643-K

OBWIESZCZENIA_______________________
Sędzia, komisarz masy upadłościowej firm y 

„Zakład Rzeźniczo-W ędliniarski K. Paciorkie­
wicz w G dańsku" zawiadamia wierzycieli, że w 
term inie dwóch tygodni od ogłoszenia w  „Mo­
nitorze Polskim" mogą wnieść przeciwko plano­
wi podziału zarzuty. 1646-K

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBIŁAM  K artę m elrtun- ZGUBIONO k a r tę  zam eldo- 
lcową na  nazw isko  F ra ń -  w an ta , pokw itow anie  zda- 
kow ska A dela, zam ieszkała  n ia  an k ie ty  do dow odu 
G dańsk. R ybak! G órne  31132. osobistego n a  nazw isko 

0-5486 Ju rk iew icz  S tanisław .
__ _______________________ _ P-793

ZGUBIONO p rzep u stk ę  sta  
tą S toczni G dańskie], k a r tę  
m eldunkow ą n a  nazw isko 
D rabio  A leksander.

G-5483

ZGUBIONO k a r tę  m eldun­
kow ą, p okw itow an ie  zdan ia  
an k ie ty  do dow odu osobis­
tego. ćzec h  E ugeniusz..

P-800

KYSZKOWSKA Ire n a  zgu­
biła p rzep u stk ę , leg ity m a­
cję  i p rzep u stk ę  szkolną 
w y dane prżez 
G dańską.

JĘD R ZEJEW SK I Ja n  zgu­
b ił p rzep u stk ę  S toczni 
G dańsk ie j n r  22483. 5457-G
ZGUBIONO leg itym ację  
szko lną n r  1596 A kadem ii 
M edycżpe] w  G dańsku , k ar 
tę  m eldunkow ą, w y daną 
przez  MRN K w idzyn. .Tan- 
czarek  A nna. 805-P
ZGUBIONO p o rtfe l z doku 
m en tam i na  nazw isko Kę- 
p iń sk i J u l ian , E lb ląg . 302-P 
ZGUBIONO leg itym ację  
szko lną, w ydaną przez  Dy- 

S tocznię le k c ję  T . B. M aszyn, na 
G-5458 nazw isko  C udnik  Józef — 

E lbląg. 803-PprzepustkęSKRADZIONO .
sta ła  Z ak ładów  M echanicz- ZGUBIONO 
nych  o raz in n e  dokum en ty  przepustkę.

leg itym ację , 
w ydane przez 

na nazw isko  Łada R yszard. F ab ry k ę  U rządzeń K uzien- 
E lbląg. P-799 nych na nazw isko  K ruszew

-  ski s ta h is ław , E lbląg 804-P
leg itym ację 

Stoczni G dańsk iej na naz-
————  ZGUBIŁEM  leg ity m ację  gTTTónTÓJK
ZGUBIONO Hartę m eldun- ZGUBIONO k a rtę  tneidun- g a w , N auczycielstw a z ®UBIONO
kow ą n r  OKU 22869 na n a- kową. książkę lotniczą na pms.kle?0  na nazw isko  Wo-
zwisko O strow ski H enryk  nazw n k o  Nowicka D anuta. Leopold p-797 vv’sko Czeplel Antoni.G-7482 G-54“1 ______________________ _______________  5605-0

S tanisławZGUBIONO Kan-. metCKm- »K tlA D Z IO pO  p rzepustkę . SKRADZIONO k a r tę  m el- PASZKUDZKI 
kow a n r 20634 na nazw isko leg itym acje >.w. zaw., stuz- dunkow a na nazw isko zgubił k a r tę  m eldunkow ą
pom ianow ski K azim ier*, bową na  nazw isko Stasżuk D reśzler Leon, L ębork ,
M albork. i ’-801 G abriela . i*-798 rom skiego 8.

ż e -  t m e try k ę  urodzen ia 
e-5488 *«17-0
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A n t o n i  M a r i a n o w i c z :

C Z Ł O W IE K , KTÓRY W A ŁC Z Y Ł PIÓREIt

R A D Z I E C K A  GRUZJA
W K ra ju  Z akaukask im , w śród 

śn ieżnych  szczytów  górsk ich  
i  m alow niczych dolin , nad  
brzegam i M orza Czarnego, 

rozciągnęły  się ziem ie G ruzińsk iej 
R epub lik i R adzieckiej, o jczyzny 
Jó zefa  S ta lina .

G łęboko sięgają  w  przeszłość tra  
a y c je  h isto ry czn e  lu d u  g ruziń sk ie ­
go. Św iadczą o  tym  zachow ane do 
dnia dzisiejszego pom nik i budow ­
nic tw a, zam ki i św ią ty n ie , m u ry  
tw ierdz  i m iast. Ju ż  p rzed  ty s ią ­
cem  la t w  G elati pow sta ła  g ru z iń ­
sk a  akad em ia  nau k .

S to lica G ruzji, p rzep ięk n e  m ia ­
sto  T bilisi liczy 1.500 lat. A le do­
p ie ro  la ta  w ładzy radzieck ie j uczy  
n iły  z T bilisi now oczesną sto łi-  
cę.

Ja k  w szędzie w  Z w iązku  R adziec 
k im  na  p ierw szym  p lan ie  z n a jd u ją  
się  w G ruzji — dzieci, ich  szczę­
ście. zabaw a, nauka. M ieszkańcy 
T bilisi * założyli d la  sw oich  dzieci 
sp ec ja ln e  p a rk i i ogrody, zbudo­
w ali kolej dziecięcą, obsługiw aną 
przez najm łodszych  m aszynistów , 
palaczy i  k o n d u k to ró w .

G ruzja  radziecka  ży je  zagadn ie­
n iam i p ięc io la tek  sta linow skich . 
W raz z m asam i p racu jący m i d a ją  
ogrom ny w k ład  do dzlieła b u d o w ­
n ic tw a kom unizm u uczen i g ru z iń ­
scy, sku p ien i w  G ruzińsk ie j A ka­
dem ii N auk. Ich  c en n e  ra d y  i  
w skazów ki gó rn icy  p rze tw arza ją  
w e wzm ożone w ydobycie  w ęgla.

A le n ie  ty lk o  w ęgiel stanowił bo­
gactw a G ruzji. Posiada ona n a ftę  

i m angan. Wiele in n y ch  kopalin  
uży tecznych , u sz lache tn ian y ch  i 
p rze tw arzan y ch  w  now oczesnych 
fab ry k ach . O grom nym  skarbem , 
jak i p rzy roda użyczy ła G ruzji są 
rzek i górskie. Pod k ierow nic tw em  
p a rtii bolszew ików  n aród  g ru z iń ­
sk i u ja rz m ił siłę żyw iołu. W art­
k ie  rzęki służą ludow i, d a ją  prąd  
w  w ielk ich  e lek tro w n iach , p łyną 
wr kan a łach  użyźn ia jących  tereny7 
pustymi Sam gori...

R adziecka G ruzja  je s t rów nież 
k ra je m  w ysoko rozw in iętego  ro l­

n ic tw a. K w itn ie  tu  u p raw a  psze­
n icy , k u k u ry d zy , ty to n iu , h e rb a ­
ty.

N ow oczesne m etody  u p raw y  roli, 
hodow li roślin  d a ją  słynne u ro ­
dzaje, obfitość ii bogactw o. M anda 
ry n k i i p om arańcze  g ruzińsk ie , w i 
nogrona i w ina, znaleźć m ożna w e 
w szystk ich  sk lepach  na o lb rzym ich  
obszarach  p ań s tw a  radzieckiego. 
L uksusow e pap ierosy  radzieck ie  
m a ją  n ajlepszy  surow iec  — ty toń 
z G ruzji.

O deszły w  n iep am ięć  la ta  nędzy  
b ezro lnej, c iem noty  i u c isk u  ro ­
dzim ych feudałów  i carsk ich  sa­
trapów . K ołchoźnicy  G ruzji b u d u ­
ją  sobie now e dom y, ksz ta łcą  sw e 
dzieci w  u n iw ersy te tach  i po litech  
n ikach , ży ją  zam ożnie k o rzy sta jąc  
ze  w szystk ich  d obrodzie jstw  —  
ow oców  w spólnej pracy .

K ochać G ruzję  znaczy tu  ja k  w 
każdym  k ra ju  radzieckim , kochać 
w ie lką  w spólną ojczyznę: Zw iązek 
R epublik  Rad. Toteż dzie ln ie  w al­
czyli b o h a te rscy  synow ie  G ruzji 
na  fro n tach  w o jny  narodow ej z na  
jazdem  h itle row sk im . G ruzinow i 
kołchoźn ikow i M elitonow i K antam i 
p rzy p ad ł zaszczyt za tk n ięc ia  czer­
w onego sz tan d aru  zw ycięstw a n ad  
legow iskiem  pow alonego h itle ro w ­
sk iego  zw ierza. K a n ta ria  w szedł 
do h isto rii w raz  ze sw ym  bojow ym  
druhem , R osjan inem  M ichałem  Je -  
gorow em , k tó ry  często go odw ie­
dza w  la tach  pow ojennej pokojo­
w ej p racy .

B u jn e  j. w eso łe  życie m a mło­
dzież G ruzji. W yżyw a Się w spo r­
tach  różnego rodzaju , g ra  po m is­
trzow sku  w p iłkę nożna — w i­
dzieliśm y przecież u n as „D yna­
m o” z T bilisi — zdobyw a szczyty 
gór, osiąga rek o rd y  św iata  w  dys­
cyp linach  lekk o a tle ty czn y ch  — k to  
n ie  s łyszał o N inie D um badze?

C en tra lnym  tem atem  życia so­
c jalistycznego  G ruzji są budow le 
kom unizm u, p rzeobrażające  oblicze 
k ra ju .

R adziecka G ruzja  tę tn i pe łn ią  
tw órczego, pokojow ego życia.

M  iedawno zm arł w w ieku la t 
* ^  80 znakom ity pisarz polski, 
Benedykt Hertz. Jako poeta i 
satyryk był spadkobiercą naj­
lepszych tradycji naszej literata 
ly  satyrycznej.

Bajka stanowi jedną z form 
bogato reprezentow anych w  na­
szym piśm iennictwie. Począwszy 
od Biernata z Lublina, którego 
zbiór bajek  pt. „Żywot Ezopa“ 
(1522) był jedną z pierwszych 
książek wydanych w  języku poi 
skim, mieliśmy wielu świetnych 
bajkopisarzy — Reja, Niemiry- 
cza, Trembeckiego, Krasickiego,

czy Morawskiego. Niedawno u- 
kazał się zbiór bajek  i sa ty r za­
pomnianego pisarza XIX  w., Gó 
reckiego. Powszechnie są znane 
znakom ite bajk i Mickiewicza, 
tak ie jak  „Lis i koziel“ lub „Pies 
i wilk“.

Uwag«, uczestnicy konkursu
„G z? znasz Związek Radziecki -  

kra! naszycli p rzy ja c ió ł? “
Wobec w yczerpania nak ła­

du tych num erów  naszej ga­
zety, w  których ogłosiliśmy 
pierwsze zadania konkursowe 
— inform ujem y, że po zakoń­
czeniu konkursu, tj. po za­
mieszczeniu ostatniego z za­
dań — wydrukujemy kupony 
dodatkowe — tzw. KUPONY 
ZASTĘPCZE — którym i moż 
na będzie uzupełnić posiada­
ne braki. Umożliwi to wzięcie 
udziału w  konkursie naw et 
tym  czytelnikom naszej gaze­
ty, którzy bądź przeoczyli 

I pierwsze zadania, bądź też za 
| chęceni przykładem  innych — 

uczestniczą w konkursie do­
piero od niedaw na.

A teraz odpowiemy na li­
sty, k tóre napłynęły do nas w 
dniu wczorajszym od uczest­
ników konkursu.

Ob. H elena BURCZYC — K w i­
dzyn. W yjaśn iam y, że — zgodnie 
z reg u lam in em  k o n k u rsu  — nie 
należy  przesy łać  poszczególnych 
kuponów  z rozw iązan iam i przed 
zakończen iem  k o n k u rsu , t j .  p rzed  
ogłoszenliem w szystk ich  10 zadań. 
N ależy to  uczynić łączn ie  i do ­
p ie ro  po zakończen iu  całości k o n ­
kursu .

Ob. „H A L IN A " — E lbląg. W
odpow iedzi na  Wasz lis t w y jaś­
n iam y , że losow anie n ag ró d  od­
będzie  się w  T eatrze  W ielkim  w 
G dańsku. Szczegóły te j im prezy  
ogłosim y w  n as tęp n y ch  n u m erach  
gazety .

O byw ate l p o d p isan y  In ic ja łam i 
„E r-W u“ z G dyni — a u to r  w ie r­
sza p t. „R ozw iązan ie  zad an ia  kora 
kursow ego  n r  1“  — proszony  jes t 
o  p odan ie  sw ego nazw iska  i ad re ­
su. W iersz chcem y w ykorzystać .

Ob. H. SZC ZEPA Ń SK I, Z E O P — 
Sztum . Za m iły  lis t d z ięku jem y .

Ob. ob. E d m u n d  ŁĄCZYNSKI — 
Sopot, K azim ierz B O JK O  — G dy­
n ia , Z ofia  MAŁEK — S tarogard . 
F ran c iszek  JA SZC ZEW SK I — 
G dańsk , K azim iera  ŁO PU SZA Ń ­
SKA — G dańsk-W rzeszcz. O dpo­
w iedź na  W asze lis ty  znajdziec ie  
w  w y jaśn ien iu , k tó re  d ru k u jem y  
pow yżej.

B ajka jest utw orem  ludowym, 
w  którym  znajdują w yraz n a j­
istotniejsze konflikty społeczne 
epoki. B ajka jest utw orem  ten­
dencyjnym, o silnym zwykle 
zabarw ieniu politycznym, przy 
czym stanowisko au tora znajdu 
je  często w yraz w  morale. B aj­
ka jest wreszcie utw orem  reali­
stycznym. Posługuje się ona za­
zwyczaj personifikacją zwierząt, 
ale opiera się na konkretnym  
opisie życia człowieka w  kon­
kretnym  środowisku.

Syn Sybiraka i w nuk Komu- 
narda, Benedykt Hertz, uro­
dził się w r. 1872. Pisać zaczął 
dość późno, bo dopiero m ając 
la t 30. Jednym  z pierwszych 
jego utworów był słynny „Wiec 
ptasi“, godzący w  burżuazyjne 
hasło pseudo-zgody narodowej 
Na wiecu jastrząb  proponuje, 
aby do ptaków  jedynie p taki 
m iały prawo.
„— A jeśli mi pisklę zje bocian 

lub sowa?
— Głupiś! To nie jest, gapiu,

kwestia narodowa!“

zwraca się przeciwko endecji 
potem sanacji, Hertz wyst$  
gorąco przeciwko faszjo«0*
w ykpiw ając bezlitośnie ra‘l  
w  znakom itym  wierszu » 
taki kraj...“:
„Ruszył więc korowód cały' 
batony, dyrektorzy, radcy geim. 
by dać słowo honoru, że - V

:,1<

Bajkopisarstw o polskie odzna­
cza się w ielką postępowością i 
ostrością polityczną. Nic dziwne 
go, że nie znajdowało ono w y­
bitnych przedstawicieli w  okre­
sach, w  których lite ra tu ra  od­
ryw ała się od życia. Okresem 
takim  był zwłaszcza przełom 
X IX  i XX w., okres Młodej Pol 
ski, k tóra hołdowała zasadzie 
„sztuki dla sztuki“. Można by 
powiedzieć, że lite ra tu ra  nasza 
nie m iała ani jednego wielkiego 
bajkopisarza od czasów M ickie­
wicza, i, że dopiero Benedykt 
H ertz podniósł bajkę polską do 
wyżyn, na jakich stała dawniej.

Benedykt Hertz był pisarzem  
celowo spychanym  w cień przez 
krytyków  burżuazyjnych, za­
równo w  okresie Młodej Polski, 
jak  i międzywojennego 20-lecia. 
Nie podobała im się postępowa 
treść bajek Hertza, ich niezwy­
kła zrozumiałość, ich przejrzys­
tość. Dopiero w Polsce Ludowej 
twórczość pisarza została właści 
wie oceniona i udostępniona sze 
rokim  kołom czytelników.

W dalszym ciągu swej dzia­
łalności godzi Hertz w  nacjona­
lizm i egoizm klasowy bur- 
żuazji, w yśm iew ając bezlitośnie 
je j kołtuństw o i zakłamanie.

Po pierwszym  okresie oszoło­
m ienia niepodległością w r  1918 
(„...wniebowzięty, utraciłem na­
gle jad  satyryczny“), następuje 
u H ertza bolesne przebudzenie. 
„Błędy i grzechy odrodzonej 
Rzeczypospolitej — pisze sam o 
tym  okresie — stawały się co raz 
widoczniejsze, budząc we mnie 
znów satyryka i już 13 grudnia 
1919 r. w  nr 9 „Trybuny“ 
ośmieszyłem wyprawę kijowską 
w wierszu „Na wschód“. Atako­
wanie Lloyd George‘a i „dobro­
dziejstw“ alianckich nie wyma­
gało maskowania rzeczy bajką“.

Istotnie, coraz częściej docho­
dzi odtąd w twórczości H ertza 
do głosu niezam askowany 
wiersz satyryczny. Poecie nie 
jest już potrzebna cała alegoria 
zwierzęca, nazyw a rzeczy po 
imieniu.

,,Obiegają wieści 
Straszliwe ziemię całą!
Lenin lanie sprawia 
Carskim generałom...“

synami nie swych ojców, lecz , 
matczynych f .

Odtąd jest w Europie rząd,
/«'

który nobilituje właśnie t*
sytii

Po wyzwoleniu, mimo pode, 
łego wieku, Hertz nie ustaje 
swej działalności lite rack i 
społecznej, zwalczając he
tośnle imperializm i rodzimi
akcję. Pisze szereg św ięto?
satyr, bajek  i fraszek ze zhaj 
m itą „Klęską Aresa“ na 
Oprócz kilku  książek dla on 
dzieży, ukazują się jego ,.B*T 
i „Satyry“. Przez długi czaS > 
sze aktualne fraszki na iaiO3 
dzienników stołecznych.

Jako niezwykły m istrz i 
ca polszczyzny, prowadzi w /  
bunie Ludu“, pod pseudoniOl, 
„Ostrowidz“ dział porad jęZ5n 
wych. Jeszcze na kilka dni Pr:, 
śm iercią czyta swoje utwory' 
jednej z imprez F rontu  Naroi, 
wego. U m iera niem al że z pi#*, 
w  ręku, ukończywszy na T. 
godzin przed zgonem nieziń1* 
nie ciekawą „Antologię 
polskiej“.

Śmierć Benedykta Hertz» n 
bolesną stratą d!a naszej K 
tury. Ale pozostawiony V,,

W latach dwudziestych ostrze 
satyrycznego uderzenia H ertza

niego dorobek daje żywe 
świadectw  
tradycji
Twórczość Hertza i jego

świadectwo ciągłości świętuj 
literatury P°,s.y

stanowić mogą wzór dla w 
dych pokoleń pisarzy.

Wystąp gimnastyków j
radzieckich
w  B e r l i n i e

W sobotę, w  hali sportowej 
w Berlinie, odbył się, oczekiwa 
ny z wielkim zainteresowa­
niem pierwszy występ gimna­
styków radzieckich, przybyłych 
do NRD z okazji Miesiąca Po 
głębienia Przyjaźni Niemiecko- 
Radzieckiej.

Ponad 5 tysięcy osób w ypeł­
niło halę sportową. W łoży ho­
norowej obecny był prezyMent 
NRD WILHELM PIECK oraz 
członkowie rządu NRD z pre­
mierem OTTO GROTEWOH- 
LEM i wicepremierem WALTE 
REM ULBRICHTEM na czele.

Serdeczną owację zgotowano 
mistrzom olimpijskim Czukari- 
nowi, Gorochowskiej i Boczaro 
wej, których występy wzbudzi­
ły zachwyt widowni.

G i n i E i a s i y c z k i  S i a l i  
z w y c ię ż a ją  FSGT

D opiero  w  późnych godzinach w ie- j 
czornych zakończy ły  się o s ta tn ie  k o n  | 
k u re n c je  rozgrywanego* w  n iedzie lę  j 
w  hali B udow lanych  spo tk an ia  g im ­
nastycznego  pom iędzy k o b iecy m i re -  j 
p rezen tac jam i FSG T i  S tali.

J a k  by ło  do p rzew idzen ia  pierw sze 
m iejsce  w  ogólnej p u n k ta c ji  lindywi- { 
d u a ln e j za ję ła  m istrzy n i P o lsk i — j 
Św ierży , k tó ra  w  3 k o n k u ren c jach  j 
zdobyła najw yższe  no ty , a ty lk o  w  i 
ćw iczeniach w olnych  m usia ła  u stąp ić  
p ierw szeństw a sw ym  koleżankom  
H orzonek i K anlkow skiej. W sum ie 
Św ierży  u zyskała  — 39,65 pkt. D rugie 
m iejsce  w  p u n k ta c ji  ogólnej zdobyła 
H orzonek — 39,45, 3) K anikow ska — 
39,10, 4) G aiły  (FSGT) — 38,90, 5) Fa-

nara  (FSGT) — 38.80. 6) Voillot
(FSGT) — 38,15, 7) R ieh a rd o t (FSGT) 
— 38,15, 8) Ł ukom ska — 38,15, 9) W a­
silew ska — 37,80, 10) C hlastaw a —
37,40.

drużynow ej 
tv s tosunku

Zmiany w tabeli Ligi koszykowe)
W pierw szej kolejce II ru n d y  Ligi 

koszyków ki w yn ik i by ły  n as tęp u ­
jące:

GRUPA 1
OWKS (Lublin) — W łókniarz (Łódź) 

45:50 (17:27),
K ole jarz  (Ostrów) — G w ard ia  (K ra­

ków) 36:33 (27:11),
S tal (Poznań) — K ole jarz  (W arsza­

wa) 71:43 (27:17).
GRUPA II

CWKS — S pójn ia  (G dańsk) 66:39 
(43:13),

Dziś narada aktywu 
sportowego

W dniu dzisiejszym o godzinie 
10 w sali Komitetu Miejskiego 
PZPR w Gdańsku, (a nie w  
ORZZ jak projektowano) — od­
będzie się narada aktywu sporto 
wego Wybrzeża.

S pójn ia  (Łódź) — AZS (W arszawa)
65:59 (31:27),

Ogniwo (K raków ) — K ole jarz  (Po­
znań) 54:53 (24:31).

W tab e li I  g ru p y  n as tą p iły  duże 
zm iany. N a p ierw sze m iejsce  w ysu­
n ę ła  siię S ta l (Poznań), m ająca  5 zw y 
cięstw . D rugą lo k a tę  za jm u je  obec­
n ie  W łókniarz (Łódź) rów nież  z p ię- 
ciorr ) zw ycięstw am i. P row adzący  do 
tycliezas zespół w arszaw skiego  K o­
le jarza  spad ł n a  trzec ie  m iejsce. 
G w ard ia  (K raków ) u trzy m ała  czw ar­
tą  pozycję, a K o le ja rz  (Ostrów) po 
zw ycięstw ie nad  k rak o w sk ą  G w ard ią  
z a jm u je  5 m iejsce  p rzed  OWKS (Lu­
blin).

W II  g ru p ie  prow adzi w  dalszym  
ciągu bez  po rażk i CW KS. Z m iana w  
tej g ru p ie  n as tąp iła  jed y n ie  n a  d ru ­
gim  i trzec im  m iejscu  w  tabeli. K o­
le ja rz  (Poznań) po p rzeg ran y m  spot 
k an iu  z k rak o w sk im  O gniw em  spadł 
na  trzec ie  m iejsce , a S pó jn ia  (Łódź) 
po zw ycięstw ie n ad  AZS (W arszawa) 
znalazła się  n a  d rug ie j pozycji. D al­
sze m iejsca za jm u ją  bez zm iany  Spój 
n ia  (G dańsk), O gniw o (K raków ) i  
AZS (W arszaw a).

W ogólnej p u n k ta c ji  
rów nież  w y g ra ła  S tal 
232,84 : 227,95 p k t.

W ynik i poszczególnych k o n k u re n ­
c ji:

PORĘCZE: 1) Św ierży  — 9,90, 2) Ho 
rzo n ek  — 9,75, 3) W asilew ska — 9,75, 
4) G aiły  (F.) — 9,70, 5) F a n a ra  (F.) — 
9,55, 6) R ichardo t (F.) — 9,45.

SKOK PRZEZ KONIA: 1) Św ierży
— 10. 2) H orzonek — 9,95, 3) W asi­
lew ska — 9,90, 4) G aiły  — 9,85, 5)
V oillot — 9,85, 6) F a n a ra  — 9,85.

Ćw i c z e n i a  w o l n e : d  H orzonek
— 9,95. 2) K anikow ska — 9,90, 3) Sw ie 
rz y  — 9,85, 4) G aiły  — 9,75, 5) F an a ra
— 0,70, 6) Ł ukom ska — 9,70.

Puchar Polski

Gwardia (Krakow)
w  półfinale

23 bm . w  k o le jn y m  rzucie  ro zg ry ­
w ek  o p u ch a r P o lsk i w  p iłce nożnej 
w yłoniono p ierw szego pó łfina lis tę  
tu rn ie ju . J e s t  n im  k rak o w sk a  G w ar­
d ia  po w ysokim  zw ycięstw ie 5:0 n a d  ^ 
m iejscow ym  ryw alem  OWKS. Z w y- 7
ciężcy trzech  pozostałych spo tkań  
zakw a lifikow ali się do ćw ierćfina łu . 
Są to : CWKS I  B po zw ycięstw ie nad  
G órn ik iem  (Zabrze) 2:1, w arszaw ski 
K o le jarz , k tó ry  pokonał G órn ika  
(Radlin) 4:3 i G órn ik  (B ytom ) po 
zw ycięstw ie n a d  B udow lanym i z  O- 
pola 2:0.

W n as tęp n ą  n iedzie lę  30 bm . w  w al 
ce  o m iejsce  w  pó łfin a le  sp o tk a ją  
się : CW KS I B  — Unia (Chorzów), 
K o le jarz  (W arszaw a) — O gniw o (By­
tom ) i  B udow lan i (G dańsk) — G ór­
n ik  (Bytom ).

Z A 0 Â Ü E  K O N K U R S O W E  NR 7
CZY ZNASZ PRZODUJĄCYCH LUDZI RADZIECKICH?

C zy znacie tego człowieka? Z pewnoś­
cią tak. liie  jeden raz słyszeliście je­

go nazwisko. To on właśnie, SI sierpnia 
5935 roku zainicjował ruch nowej, socja­
listycznej formy współzawodnictwa pracy. 
Pracując jako górnik w kopalni węgła 
„Centralnaja Irmino“ w Donbasie — wy­
dobył w ciągu jednej zmiany 102 tony w ę­
gla, czternastokrotnie przewyższając obo­
wiązujące normy.

Jak nazywa się ten przodujący gór­
nik — inicjator socjalistycznego ru­
chu współzawodnictwa pracy?

zy znacie tę młodą komsomołkę? Nie­
raz czytaliście o niej w prasie. Była 

zresztą i u nas w Polsce, w Warszawie, 
podczas Zlotu Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej. To ona, 
pracując w moskiewskiej fabryce obu­
wia, zapoczątkowała ruch współzawodnic­
twa o tzw. kompleksowe oszczędzanie, tj. 
jednoczesne oszczędzanie surowców pro­
dukcyjnych i materiałów pomocniczych. 
I w  waszej fabryce z pewnością stosujecie 
metody tej młodej, radzieckiej robotnicy.

Jak brzmi jej nazwisko?

K U P O N  K O N K U R S O W Y  N

Im ię i n a z w isk o Imię i n a z w isk o

N azw isko  i imię 
u c z e s tn ik a  k o n k u r s u
A d re s

Na załączonym  „kupon ie  k onkursow ym  n r  7“  należy  w pisać rozw iązan ie , a n astępn ie  — zgodnie 
z regu lam inem  — zachow ać kupon do chw ili z a k o rz e n ia  k onkursu , tj. do dnia 2 g ru d n ia  br 
Z chw ilą ogłoszenia osta tn iego  zadania w ycięte kupony należy przesiać w zak le jo n e j kopercie n3 
ad res  red ak c ji „Głosu W ybrzeża“ (G dańsk, Targ D rzew ny 3'7) z adnotac ja  . K onkurs“ . Ostateczny 

te rm in  nadsy łan ia  kuponów  z rozw iązaniam i upływ a dn ia  8 g ru d n ia  1952 r.
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